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Zamach w Madrycie. I 


We czwartek odbyły się w kościele 
katedralnym w Madrycie, w stolicy Hi 
szpanii, zaślubiny młodego króla bisz- 
pańskiego, Aifonsa z księżniczką nie- 
miecką z Battenbergii Eny. Ceremonie 
ślubne odbyły się z niezwykłą uroczy- 
stością i przepychem. Wszystkie pań- | 
stwa wysłały do Madrytu swoich dele 
gatów. Gdy po ślubie królewska para 
wraz z całym orszakiem weselnym wra- 
eala z k uła do pałacu królewskiego, 
na jednej wąskiej ulicy, z domu Nr. 88 
a Hl go piętra rzucił ktoś bumbę na po 
wóm królewski. Nastąpił straszny wy- 
buch. 25 padło na miejscu zab 
60 rannych, z których niektórzy wkrót- 
ce pomarli, Konie u powozu króla po- 
szarpało na kawałki, Woźnica i lokaj 
zabici, Króla uderzył odlamek bomby 
w piersi, ale odbił się o łańcuch złoty 
i nic mu się nie stało. Również nie się 
nie stało królowej, Jechali oni w żela- 
znej karocie, przód karety bomba strza- 
skała, ale pudło ocalało i dlatego kró- 
lewakiej parze nie się nie stało, Królo- 
wa tylko zemdlała. — Przesiedli się 
'do drugiej karety i pojechali do pała: 
eu. Policya otoczyła miejsce zbrodni 
kordonem, uresztowała 100 osób, żale 
sam sprawca uciekł i nie złapali go. — 
Bombę rzucił on ukrytą w bukiecie. 

Czynu tego dokonali uuarchiści 
Mieli oni z początku zamiar wysadz 
w powietrze cały kościół wraz ze wszyst- 
kimi dostojnikami. Później zunnar za- 
niechali i chcieli tylko zamordować kró- 
la i w Hiszpani ogłosić rzeczpospolitą. 

Przed rokiem w tym samym czasie, 
gdy król Alfons był w Paryżu, rzuco- 
no na niego także bombę, ale i wtedy 
uniknął śmierci. 

Gdyby teraz orszak weselny był po 
stepował trochę prędzej. byłby zginął 
król z królową, Ponieważ jednak bom- 
ba padła przed pierwsze koła powozu, 
przeto pudło powozu nierozbite ochro- 
niło królewską parę. 


Siedzihą anarchistów jest Hiszpania 
i Włochy. Tam mają oni swoje stowa- 
rzyszenia i pisma. Wszystkie niemal 
zamachy, wykonane zostały w ostatnich 
latach przez Włochów lub Hiszpanów, | 
Anarchiści ilążą do zrzucenia wszyst- 


| najgorszy lud pod słońcem, 


kich tronów i w tym celu przedewszyst 
kiem urządzają zamachy na królów i 
książat. 

Wa Włoszech i Hiszpanii tworzy się 
najwięcej takich zbrodniarzy, bo tam 
nie ma prawdziwej wiary, Szczerej re- 
ligii, choć jest tysiące kościołów i kla. 
sztorów, choć jest dziesiątki tysięcy | 
krięży i zakonników. Tam wielu składa 
ręce. wyciągu ramiona, bije się w pier- 

, ale to wszystko dla oka, dla ludzi, 
ale nie dla Boga, bo tam nie nia szcze- 
rej wiary, nie ma miłości bliźniego, nie 
ma miłosierdzia, Hiszpanie i Włosi, to | 
to sami 
albo pobożnisie, albo zbúje i anar- 
chiści Rzadko kiedy znajdzie się Hi 
szpan i Włoch porządny i uczciwy. nl» 
zwykle, co Hiszpan to drab, a co Wiuch 
to wagabunda i żebrak, 

Tacy to ludzie wykonują zamachy 
na krółów, a gdy do nas przyjadą, to 
okradają klaszlory i kościoły 1 wywożą 
polskie pieniądze za gran bo tej 
holoty hędziemy musieli się zabrać i 
pęlzić z polskiej ziemi tam na połu- 
dnie, do Hiszpanii i Włoch tam 
jest jeszcze dla nich dosyć ślima- 
ków i pokrzywy, więc im nie braknie 
pożywienia. (Włosi i Hiszpanie żyją | 
przeważnie ślimakami i sałatą, pokrzy- 
wą. QCzasami tylko gdy się im uda ko- 
mu ukraść kota, to go zabiją i ucztu- 
ją jak na Wielkanoc. Starzy ludzie je- 
szcze dobrze pamiętają te czasy, gdy 
tutaj u nas stały wojska włoskie, — 
to wtedy kota nie można było ucho: 
wać. Wszystko zjedli. A ślimaka nie 
dostał ani za guldena), 


Qhecna królowa hiszpańska Wikto- 
rya Eugenia Julia Ena, urodzuna w r. 
1887 w Balmoral w Śzkocyi, posiada | 
żywy temperament, młodzieńczą weso- 
łość i naturalne ohejście z ludźmi. 

Księżniczka Ena, tak nazywana przez 
członków dworu angielskiego, przeszła 
przed dwoma miesiącami na wiarę ka- 
tolicką. Ślub młodej pary odbył się 
według starodawnego rytuału toledań- 
skiego, który się nieco różni od rzym- 
skiego, oczywiście w podrzędnych szcze- 


gółach, a nie w istocie rzeczy. Nowo- 
żeńwy stojąc, wysłuchali ustępu z ka- 
techizmu papieża Benedykta XIV o o- 
bowiązkach małżeńskich. Następnie wrę- 
czył Alfons pannie młodej 13 monet 
złotych, jako wiązanie. Podczas mowy 


| włozono młodej parze na barki „jarzmo“ 


z białych wstęg atłasowych. Nabożeń- 
stwo odprawił i pobłogosławił młodą 
parę kardynał ks. Sancha, arcybiskup 
z Toledo, w usystency! 20 biskupów, 
W Madrycie równocześnie odbylo się 
przeszło 200 ślubów 

Nad ślubną suknią królowej praco 
wała 40 haf'iarek przez 5h dni. Suknia 
ta była z hwłego jedwabiu, haltowa- 
nego matowemi nitkami srebrnemi, po- 
śród których błyszczały tu i owdzie 
ściegi z polerowanego srebra, Plaszczyk 


| równie z białego jedwabiu pakrywały 


hlie, haftowane srebrem, naokoło zaś 
pięły się róże, także srebrne, Płaszczyk 
spadał w fałdach z ramion i kończył 
się trenera, mającym 4/, metra długa- 
ści, obszytym koronkami nieoszacowa- 
nej wartości, na to wszystko spadał 
welon ślubny, który niegdyś miała na 
głowie królowa-matka Krystyna. 

Para nowożuńców powracała z ko- 
ścioła, pramieniejąc szczęściem. Prasa 
hiszpańska z naciskiem podniosła fakt, 
że nie jest tu małżeństwo polityczna, 
ale z miłości, a niektóre dzienniki na 
dowód prawdziwośću tego twierdzenia 
przytaczały okoliczność, że wedlug po- 
jęć, panujących na kautynencie, nie 
ma właściwie równości urodzenia po 
między królem Alfonsem a ks, Bng. 
W chwili, gdy powóz zatrzymał się 
przed fatalnym domem pod |, 89 na 
(alle Mayor, młoda królowa, pochylo- 
na naprzód nieustannie odpowiadała na 
powitanie tłumu; król trzymał żunę za 
rękę i nie wiele zważał na to, co się 
naokoło niego dzieje. W tem miejscu 
ulica nadaje się wybornie do zamachów, 
gdyż nagle spada siromo, skutkiem 
czego pochód musiał na chwilę się wstrzy- 


| mać, W dodatku wąską w tem miejscu 
| ulieę poktywały festony i girlandy z 


zieloni i kwiatów, rozpięte nad ulicą, 
przez co agenci policyjni nie mogli 
nałeżycie obserwować górnych pięter 
domów. 

W sprawie samego zamachu tele- 
gramy nie przynoszą ważniejszych szeze- 
giłów. Policya sądzi, że albo rzucona 


2 


dwie bomby, albo leż jednę, ale złożo- | 
ną z dwóch części. Jedna bomba, lub 
część spadła na balkon i zabiła marki- 
zę Tolosę, jej córkę i trzy inne osoby, 
druga pękła pod powozem królewskim. 
Na rzucenie dwóch bomb sprawca za- 
machu miał dosyć czasu z powodu za- 
trzymania się pochodu nad stromym 
spadkiem ulicy. Gdy para królewska 
przesiadała się do rezerwawego powozu, 
ubranie króla i królowej było zasypane 
szkłem. Król prędko adzyskał przyto- 
mność i uspokajał królowę która omdla- 
ła. Tylko z trudem przy pomocy kilku | 
osób. przeprowadzono ją do drugiego 
powozu. Suknia ślubna królowej, popla- 
miona krwią, ma być przechowana w 
kościele, który się wznosi naprzeciw 
miejsca zamachu. Wczoraj rano para 
królewska bez jakiejkolwiek eskorty 
odbyła automobilem przejażdżkę po 
mieście, witana owacyjnie przez ludność. 

Liczba zabitych wynosi 25, rannych 
60. Pogrzeb ofiar odbędzie się dopiero 
po uroczystościach ślubnych, które od- 
będą się w dalszym ciągu według pro- 
gramu, Wczoraj popołudniu zmarły dwie 
osoby skutkiem ran, odniesionych pod- 
Qżas zamachu, Fasady domów w pobli- 
łu miejsca zamachu są znacznie uszko- 
dzone. Cały ten blok atoczyło wojsko 
natychmiast po zamachu, przyczem a- 
resztowano niejakiego Onesta i drugie- 
go młodego człowieka, który po zama- 
chu chciał opuścić dom, skąd rzucona 
bombę. 

Policya dotąd nie ma w ręku spraw- 
cy zamachu. Rysopis jego nie zgadza 
się z rysami twarzy żadnega z uwię- 
zionych, ani z żadnym z 800 anarchistów, 
objętych spisem policyi międuynarodo- 
wej. Plan zamachu został prawdopo- 
dobnie wypracowany w Londynie, gdzie 
w dalszym ciągu uwięziono dwóch Hi. 
szpanów, rzekomych handlarzy owoców 
południowych i znaleziono u nich ko- 
respondencyę, wskazującą, że zamach 
był ułożony już przed kilku tygodniami. 


Nowy rząd austryacki. 


Książe Hohenlohe ustąpił, a wraz 
z nim wszyscy ministrowie. To już dru- 
ga ofiara, którą pochłonęła reforma wy- 
borcza. Gdy ks. Hohenlohe zobaczył, | 
że reformy wyborczej nie przeprowa- 
dzi, ustąpił, 

Przyszedł leraz nowy rząd tak zwa- 
ny parlamentarny, a to z tego 
powodu, że do rządu wstąpiło 2 Pola- 
ków (hr. Dzieduszycki i dr. Korytowski), 
2 Qzechów (Dr. Pacak i Dr. Forszt) i ' 
8 Niemców. ‘Na czele rządu stanął ba- 
ron Beck, urzędnik z ministerstwa, ma- 
jący lat 54. Ministrem dla Galicyi zo- 
stał hrabia Wojtek Dzieduszycki, | 
a ministrem skarbu Dr. Korytowski | 
ze Lwowa, gdzie hył prezydentem Dy- 
rekcyi skarbu, Zna go kraji znamy go 
dobrze wszyscy. Był on przez lat prze 
szło 10 oberściągaczem podatków w na- 
szym kraju; nie jedna lza spoczywa na | 
jego sumieniu. Darl skórę z każdego 
czy to chłop, czy pan, mieszczanin czy 
rzemieślnik, to też odetchnęliśmy wszys- 
iy. gdy przyszła wiadomość że go bio- 
rą da Wiednia na ministra. Tam będzie 
łatwiej z nim mówić bo każdy poseł 
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śmiały, będzie mógł chwycić za nerki 
pana ministra i przedstawić mu krzy- 
wdy ludu. 

Cóż powiedzieć o Dzieduszyckim, 
ten biedny hrabia lat 10 starał się o to, 
aby zostać ministrem choóby dzień je- 
den, bo wtedy dostaje pensyę 10000 
K. rocznie do końca życia. A Dziedu- 
szyckiemu chodziło głównie o tę pen- 
Bye. Ozłowiek to wykształcony, ale na 
pół warjat, należy do zacofanej szla- 
chty podolskiej. Śtał długi czas na cze- 
le komitetu dła rozbojów wyborczych. 
ma ręce skrwawione krwią ludu. Bę- 
dsie mimatrem parę tygodm, potem do- 
stanie pensyę i pójdzie na odpoczynek. 


Był przeciwnikiem [reformy wyborczej, | 


ale za krzesło ministeryalne gotów gło- 
sować za powszechnem prawem wybor- 
czem. On ma stałe zasady — ten nasz 
hrabia Wojtek. 
. S ` 

Czesi natomiast wysłali do rządu 
swoich dwóch najtęższych ludzi: Dra 
Pacaka i Dra Forszta, — br. Forszt 


był skrajnym opozycyonistą pomiędzy | 


Czechami. Czesi nie rohią ministrami 
hrabiów, ale ludzi pracy i rozumu, 


* . 

Nowy rząd ma przeprowadzić refor- 
mę wyborczą, upaństwowić kolej pół- 
nocną i dojść do jakiegoś porozumie- 
nia z Węgrami. 


KRONIKA 


Strajki ralna i aresztowania. Donoszą 
z Podhajecczygny, że ze wsi Mużyłowa, 
skąd zabrana już 28 włościan, aresztowana 


dalej 19 osób i tych po dłnższem więzieniu 
w Podhajcach odprowadzono teraz skutych 
pod konwojem żandarmeryi i ułanów do 
Brzeżan. Gdy konwój przechodził przez 
Mużyłów, wyprowadzono nadto kompanię 
piechoty z obawy przed zaburzeniami, 

Jak donoszą z Brzeżan, pokończono już 
śledztwa przeciw strejkującym w Podhsjec- 
kiem i niektórym doręczonu już akty oskar: 
żenia, — Z Białokiernicy oskarżono 43 wło- 
kcian o zbrodnię gwałtu publicznego. Z Kal- 
nego dostawiono 14 włościan dwoma tran- 
sportami pod eskortą wojskową do sądu w 
Brzeżanach; prowadzono ich piechotą 3 mi- 
le. Prokuratorya jednak nie znalazła podsta- 
wy do oskarżenia 5 z pośród i tych 
niebawem wypuszczono z więzienia, 

W Olehowcu (pow. brzeżański) wybuchł 
onegdaj strajk. W Bożykowie przyszło do 
umowy; robotnicy mają otrzymywać po 1 
kor., a kobiety po 90 hal. dziennie. 

Zablty przed ślubem. Z Gracu donoszą: 
Właścicieł dóbr w Ilaselberg Michał Radej 
miał wezoraj stanąć przed ołtarzem, W dro- 
dze do kościoła dał brat panny młodej we- 
selne salwy rewolwerowe, przyczem tak nie- 
ostrożnie obchodził się z bronią, że ugodził 
pana młodego w serce i zabił go na miejscu. 
Nieoetrożnega strzelca u! jono, 

Cesarz Wilhelm w dniu. Jak dono- 
szą z Berlina, program podróży cesarza 
Wilhelma został już ułożony. Cesarz Wil- 
helm przybędzie rano d, 6 czerwca do Wie- 
dnia i uda sią ztamtąd prosia do Schön- 
brunnu, a pewitanie przez cesarza austrya- 
ckiego nastąpi na dworcu w Penzingu, Na- 


| 


zajutrz, ta jest d. 7 czerwca wieczorem po- 
wróci Wilhelm do Berlina. 

Szczegóły zamachu w Madrycie. Dziś 
spostrzeżono na bucikach, które królowa mia- 
ła podczas ślubu, ślady krwi. 

W ulicy znaleziono odłamki bomby, po- 
mięszane z krwią i kawałkami mięsa, 

„Temps“ donosi z Madrytu następujące 
szezęgóły zamachu : 

Powóz króla zatrzymał sią chwilę i to — 
jak się zdaje — przyczyniło się do ocalenia 
królewskiej pary. 

Gdy bomba padła i powóz się przechy- 
li}, król, nie straciwszy zimnej krwi, stanął 
w powozie i zawołał do publiczności: „Nie 
się nam nie stało" — poczem wyskoczył z 
powozu i jedną ręką wyprowadził krółowę, 
z drugą zasłonił jej twarz, aby nia widziała 
ofiar; które padły obok powozu w ogromnej 
kałuży krwi. 

Order złotego runa, który miał król na 
sobie w chwili zamachu, został Strzaskany 
odłamkium bomby. W ten sposób uniknął 
król rany moze śmiertelnej, 

Para królewska ocalenie swe ma do za- 
wdzięczenia tej okoliczności, że bomba za- 
trzymał: się na drncie telefonicznym, a eke- 
plozya powstała w powietrzu, To też jeat 


| przyczyną, że tyle osób wśród publiczności 


i na balkonie padło ofiarą wybuchu, — Dziń 
mówią o 28 zabitych. Ofiary uchwalono po- 
chować na koszt miasta. 

Porażenie przez piorun, Z Wojnicza pi- 
szą nam: Dnia 29 maja uderzył piorun w 
parkan opatrzony kolczastym drutem i pora- 
ził dwie dziewczęta, znajdujące się w tem 
miejscu około atudni. Jedna z nich ciągnęła 
właśnie wodę, była nachylona i po uderza: 
niu pioruna została w tel pozycyi chwilowo 
ubezwładniona; druga, znajdująca się opodal 
zajęta karmieniem kaczek, uderzona silniej, 
padła bezprzytotmna na ziemię. Pierwsza przy- 
szła prawie zupełnie do siebie, drugą przy» 
prowadzono do życia dopiero po silnem na- 
cieraniu. Mowę odzyskała w kilka godzit, 
Piorun opalił jej włosy z boku głowy, jeden 
policzek miała gilnie zaczerwieniony, z uat 
dobywała się krew, gardło i piersi miała po- 
parzone, a nogę zczerniałą. "Teraz ma się 
już coraz lepiej. 

Walący się sąd. Ze Stanisławowa dono- 
szą: Z powodu obatrukcyi adwokatów, nia 
chcących prowadzić żadnych spraw w obe- 
cnym budynku sądawym, rozprawy onegdaj- 
sze adroczono, część zań biur sadowych prze- 
niesiono z walącego się budynku sądowego 
do sądit cywilnego przy ulicy Ormiańskiej. 

Zagadkowa zhradnia. W piątek rano 
przywiózł osobny pociąg na dworzec kraka- 
waki dogorywającego 8-letniego Jana Adam- 
ca, syna bndnika kolejowego zpod Ciężkowice, 
który padł ofiarą prawdopodobnie morderstwa 
rabunkowego, Adamiec szedł w czwartek ra- 
mo do szkoły, a miał przy sobie daną mu 
przez matkę koronę, Na drodze przyłączył 
się do chłopca jakiś parobek, który zbadał 
że dziecka ma pieniądze, Co się potem stało 
jest narazie tajemnicą: faktem jest, że w kil- 
ka godzin później matka znalazła chłopca w 
krzakach z głębokiemi ranami na szyi. (mie- 
rającego przewieziono do Krakowa, gdzie po 
zaopatrzeniu gó przez stacyę ratunkową, od- 
dano go do szpital 

Głodówka więźniów politycznych w San- 
domierzu. Z Ostrowea piszą do „Gazety 
Polekiej”; W czasie licznych aresztowań, ja- 
kie się na początku roku bieżącego w gu- 
bernii radomskiej odbyły, władze adm 
cyjne wtrąciły między innymi do więzienia 
w Sandomierzu kilkadziesiąt osób z Ostrow- 
ca i jego bliższych okolic. Więźniowie ci, 


Do 


Zstąp!.. Duchu światłal.ą 


T uisty Bošel... 
Twa laska mas wzmocnić, 
Uświęcić może! 
Tyś Poc ycielł,.. 
Przyjdź! w 
Światła, mądrościl... 
Wetąż pożądamy, 
Bo w dniach niedoli, 
Jak w strasznym śnie... 
Bywa wciąż ciemniej 
I żle ach! śle! 


Zstąp Duchu Święty! 
Twych darów moc 
Myśli rozgrzeje, 
Podepce noc, 
Milosci zdroje 
W kolo roztoczy; 
Męsiwem — nadzieją 
Wszystkich zjedmoczy, 
Bo gdzie duch wielki 
Tam wielki cud... 
Żyje żyć będzie 
Rzlachetny lud! 


Zstąp! Duchu Bożc!... 
I w serca głębi... 
(dy świat wyszydza, 
Depee i ziębi 
Tchnienie milosci, 
Wiary, zasady — 
Ty! Przybądź Boże 
Światła š Rady... 
Bo gdy moc wiary 
W sercach znajdziemy 
Żyć poczniem dobrze 
1 -- nie zginiemy! 


AR 


Jadwiga S. 


k wciąż błagamy 


odatek do „Obrony ludu." 


Zielone Swiątfi. 


Zielone Swiątkił.. O! cudne święto !... 
Szafiru namiot w niebie rozpięto — 
Ziemię sasłano uroczą szatą, 

A ikang cudnie, pięknie — bogatą .. 

lle kolorów, ile odcieni 

Wśród pół rozległych i (qË zieleni, 

Ile harmonii i pieśni wdzięku 

W gwarze płaszęcej i mustek breęku. . 
lle tu szeptu i cichych gwarów 

Wśród drzew rozmowy--starych konarów. 
lle tu słońca i światła tonów 

Wśród falı zboża — śyła sagonów 

I ile ciszy jest wpośród tego, 

Gdzie już nie słychać miasta gwarnego. 


Zielone Swiątkił... czarowne Święto — 
Smutku — złej zimy juź szatę zdjęło — 
Kwiaty — piosenki — gniazdka — słowiki 
Fujarek grania — pasłustek kreykt — 
I jakaś radość wielka — pogodna 
Wchodzi do duszy, gdzieś aż tam do dna 
1 jakiś balsam myśl odmładza 

1 świat ten brzydki mniej ci zawadza, 
Í ludzie lepsi zdają się wcale, 

Rozum nie zrzędi już tak guchwale, 


Zielone Świątki!.. och!... dobre święto l.. 
Znowu związatem strunę ękniętą 

ÍI znowu kocham - tak jak kochałem 
Z życiem 1 sercem — istnieniem calm 
I nowy wierzę, tak jak wierzytem, 
Gdy z zdroju prawdy i piękna piłem, 

l znowu widzę, tak jak patrzałem, 

Gdy w niebo oczy utkwione miałem... 
Bo gdy się w pięknie myśl swą napoi — 
I gdy w harmonii serce dosiroi, 

Wtedy powraca prawda i cnota 

Í ssczęście marzeń niteczkę mola f 


Jadwiga S. 
ON 


Najmilsze świeta. 


Zielone Świątki, „najmilsze 
święta'* nadeszły, a z niemi i najpięk- 
niejsza pora roku. Chodne promienie 
slonca wielkanocnego stały się goręt- 
szemi i zalewają potokami światła i 
blasku ziemię, która ustrojona w zieleń 


owe 


i kwiaty prawdziwym jest „Bożym 
ogrodem“, Twórezy duh Boga 


uwydatnia się wszędzie i napełnia ser- 
ca ludzi nowem życiem i nową silą. 
że z wio- 


Nikt nie może zaprzecz 
śnię czują się ludzie szezęśliwszymi i 
swohodniejszymi.  Gdzieżby szukać 
serca, któreby me odczulo calego uro- 
ku zbudzonej przyrody i któreby olw- 
jętne było na tyle piękności, na tyle 
przepychu! 

Chory, który dotąd oddychać mn 
sin} dusznem powietrzem swego poko 
ju, wychodzi lub każe się wyprowadzić 
do ogrodu, aby się j; 
promieniach slone: 
1 elarzy na duszy znajdują pociechę 
i ukojenie w widoku kwitnącej zi 

- jest to najlepszy balsmn na ich vier 
pienie! 

Zielone Świątki, to święto radości. 
Człowiek staje się lepszym, rzezęśliw 
ym 1 nadzieja przyszłych dni ciepla 
i słońca czyni go weselszym i swolod- 
niejszym. 

Ale jak wszystko nu świecie tak i 
a i lata mają swój koniec, nie 
trwalego nie ma, i pewnym, chociaz 
wolnym krokiem zbliża się jesień a po 
niej zima. Myśl la powinna nam przy- 
pomnieć, abyśmy wszyskali piękne dni 
| korzystali 2 każdej chwili, ho szezęć 
nie pochwycane w pore znika i nie i 
nikt go nam nie wróci. 


ienń 


Czlowiek lepszym się staje w dniach 
słońca 1 zieleni, o milość wstępuje w 
nasze serca i kto sam jest szczęśliwym, 
ten dla biednego ma współczucie i 
pragnie mu dopanódz. Zielone Świąt- 
ki to duch miłości — pochodzący od 
Boga, źródła wszelkiej miłości, n gdzie 
on rządzi, tam jest błogosławieństwa 
i spokój. 

Święćmy ta święto zgodą, bo na tem 
polu dużo jeszcze zrobić można, chocinż 
przed tysiącami lat śpiewały już chóry 
amiolów: „jeszcze zagsze nie ma po- 
kojn i zgody na ziena 

Badźmy miłosiemiumi. den wielki 
świat daje nam tyle sposobności do te- 
go! Zwalezmy przedewszystkiem nasz 
egoizm, jest to tradna walka, ale tem 
piękniejsze zwycięstwo i wtedy obej 
rzyjmy się w koło! Zohaczymy wnet, 
że możemy zdzialać dużo dobrego i po- 
żytecznego dla bliżnich. 
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Zielone Świątki przywołują nam na 
Timiięć majświętsze i najpoważniejsze 
zadanie życia: ulepszenie nas samych. 
Pramjmy więc gorliwie nad wykurze- 
nienie Wędów naszych i starajmy so, 
aby czyny nasze były dowodem azla- 
chetnego mszosubienia, Wtedy na 
schytkn życia będziemy mogli 


straży tylnej i osiągnięte przez Rosyan 
powodzenie dawaly, jak się zdawało. 
Dybiczowi możność przeprowadzenia 
wojsk na prawy brzeg Narwi, ażeby 
zmusić Skrzyneckiego do odwrotu lub 
stawienia czola. Wszelako pad (stra 
lęką znajdowała się część tylka naszej 
armii, stanowiąca kolumnę hr. Pablera 


- 


Zeslanie Ducha áw. na Apostalów, 


woleniem patrzeć na minione dni i ah- | |-go: 


fite miwa i nie staniemy się podolmy- 
mi do drzewa, które na wiosnę i 


ło w pelni kwiecia a na jesień żadnego 
nie mialo owocu. Empi. 


— Y 


przed 75-u laty. 


(Wspomnienie historyczne). 


Bitwa pad Ostrolęką dnia 
26-ga maja I83I r. 
(Ciąg dalszy.) 

liosyanie w różnych częściach mia- 
sta zabrali du niewoli około 120 ludzi. 
Tym sposobem o pól dó dwunastej 
przed południem Ostrołęka była w re 
kach Dybicza, a na lewym brzegu Naw- 
wi nie zostalo ani jednego batalionu 
polskiego. Nzybkość odwrotu pols 


ksiażę Szaehowski byl jeszeze 
w marszu i okolo poludnia znajdował 
się na wsi Zamościa, o“ 
wiorst od Ostralękiy br. Wit z I-sza 
dywizya grenadźerów, dwoma pałka 
mł kirasyerów 1 bojowa rezerwą arty 
liyi pozostawał w Lubotynie, a pie 
chata korpusn gwardyi z pułkiem lejh- 
kirasycrów w Śniadowie, czyli a 30 
wiorst prawie ml pala bitwy, i mialy 
stamtąd wyruszyć dopiero po pobu 
dniu; kiedy przeciwnie, większa: ezee 
armii polskiej byla skoncentrowana ua 
prawym brzegu Narwi, W kich wa 
wypaduło 


dek, 


wysokosci 


runkach wojskom ruskim 
sforsować przeprawę.  Peldinar 
pomimo lego, Die mógl wyrze 
ników osiągniętego rezultatu. wi 
dal rozkaz dalszego boju, zdabye 
stów i pokonania. nieprzyjaciela. s 
kującego się ża Narwią. W tym celu 
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Podobizny współczesnych działaczy polskich na Górnym Słąsku. 


Ponieważ nie mogliśmy się na razie wystarać o portrety innych jeszcze osobistości znanych z pracy publicznej na 
Śląsku, przeto ciąg dalszy zamieścimy w następnych numerach. 


Or. Emilian Hager 
lokarz w Zab rzu, Prezes „Komitetu wybor- 


czegu" na powiat zabrski Znakomity orga- 

uizalor, który liczbę głosów po skich przy o- 

statnich wybyrach nn posla Koifantego pod- 
niósł z 2,500 na 4,700. 


Franciszek Neuman 
dyrektor „Banku lutowego“ w Siemianowicach. 
Żarliwy patryota, skromny u nader pracowity 
działacz spoleczny na Girnym Ślązku. 


Franciszek Richter 
wybitny członek Tow. gimn. „Sokólć w Roz- 
dzieniu. Jeden z największych kolporterów 
na Górnym Śląsku; krzewiciel oświaty i dziel- 
ny agitator wyborczy. 


Waclaw Szyperski 


dyrektor „Banku ludowego* w Katowicach. 


p'ezes „Komitetu wyborczego“ na pawiat ka- 
towicki, prezes „Sokoła* katowickiego. 


Jan Radura 
profesor pozasłużbowy w Pszczynie, starosta 
„Straży“ na powiat pszczyński, gorliwy krzea 
wicie] oświaty wśród ludu 1 tow. sokolich. 


Adolf Ligoń P 
syn ś p Juliusza, skarbnik Okręgu VI Związ- 
ku Sokałów panpan w Katowicach. Jako wy- 
dawca dzielek ludowych i członek „Komitelu 
wyborczego“ na okręg katowicko-zabrski, po- 
niósł wielkie zasługi wobec sprawy górno- 

śląskiej 


Dr. Piotr Hyla 

dyrektor Banku ludowego“ w Katowicach, 

radowity Górnoślązak, ożeniony z Wielkopa- 
lanką, działacz spoleczny i organizator, 


Antani We 

redaktor „Górnaślązaka”, naczelnik Okręgu VI 

Sokołów polskich oraz naczelnik „Sokoła“ w 

Katowicach. Gorący patryata, mówca wieca- 

wy i męczennik za sprawę, niedawno 
znowu opuścił mury więzienia prusklego, 


Augustyn Glazom 

największy kolporter na Górn. Ślązku mieszka 

w N. Piekarach. Dziesiątki tysięcy książek 

i miliony pism politycznych przeszły przez 

subkolparterów jego do rąk ludu górnośląs- 
kiego. 


| ts. Gorczakow ustawił w mieście trzy 
działa w końcu ulic, wiodących do Nar- 
wi, gener. Gerbel zaciągnął 4 działa na 
wzgórza na prawo od miasta, a hr. Toll 
s Z luleńskin pułkiem huzarów i dwo- 
ma konnemi działami skierował się na 
lewo, na jedną linię z innemi wojskami, 
majat rozkaz Dybicza zająć jak naj- 
śpioszniej brzeg Narwi i wysłać patrole 

w stronę Serocka, w przypuszezenin, 

% armia polska cofnie się 4 rym kie- 

rnnku. Toll dwa swoje działa ustawił 
na brzegu, huzarów zaś ukrył za naj- 

bliższyni pagórkami. Baterye Gerhe- 
la i Tolla, wzmacniane stopniowo arty- 

lersą B-ciej dywizyi grenadycrów i 

3-ciej pieszej, urosły: pierwsza do 28, 
druga do 34 dzial, przyczem szezegol- 
ną szkodę nieprzyjacielowi  zrządzała 
baterya Tolla. 

Ze strony polskiej baterya Biel - 
go strzelala do ulie miejskich, dwa zaś 
jej działa, zająw: zosę przy końen 
mostn. ostrzeliwały wzdłuż tale most 
ten, jaka i nlice główne; przeciwko nim 
walczyły wyżej wymienione trzy działa. 
ustawione w mieście przez Gorczako- 
wa. W ciągu opisywanych wypadków 
dywizye Łubieńskiego i Kamińskiego 
szczęśliwie przeprawiły się przez Na- 
rew pod osłoną straży tylnej Bogusław- 
skiego; dywizye jazdy Łubieńskiego 
skierował Prądzyński na lewa dla ħa- 
czenia nad górnym przepływem Narwi 
mo Nowogród, podezas kiedy jazda Ska 

rzyńskiego z prawego skrzydła armii 

polskiej śledzila za dolnym jej przebis- 

giem; 5-ta dywizya piesza Kamińskia- 

go. mocno zmordowana marszami, na 

druga linię odesłann została. Brygada 
) Bogusławskiego, jak powiedziano wy 
żej, wyparta hyla za mosty, przyczom 
pewna niewielka część wojsk naszych 
poszla w ślady nieprzyjaciela, spotkani 
wszakże kartaczami grenadyerzy co- 
fnqli się, tak, że most przez kilka mi- 
mt pozostawał wolny. Korzystając z 
tego, Polacy starali się go zapalić, 
czego nie dopuścily działa, wystawione 
przez Gorczakowa i Tolla; wtedy za- 
częli oni zbierać pokład ze stałego mo- 
stu i już zdążyli rozebrać go na dlnga- 
ści kilkn sążni, kiedy ogień kartaczowy 
hateryi naszych spędzi! robotników, a 
znajdujący się przy mostach oddział 
zmusił do odwrotu. 

ioncral Grabbe, korzystając z tego, 
qozkazał Astrachańskiemu pułkowi gre- 
nadyerów zdobyć most i stojące za nim 
dwa dziala polskie. Kawalerowie św. 
Jerzego stanęli na ochotnika na czele 
olumny, i pułk, mając drugi batalion 
na przedzie, rzucił się na most. Pomi- 
no ognia wszystkich bateryi polskich, 
pomimo gradu kartaczy dwóch dział 
najbliższych, grenadycrzy za przykła- 
dem kapitana Jakowlewa z niepo- 
strzymanem męstwem: rzucili się na 
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most, przebiegli go po gołych belkach, 
pochwycili w mgnieniu oka działa. nie- 

Zy j kie, które zejść z pozycyi nie 
byly w stanie (cala bowiem ich obełn- 
ga i konie pozabijane były), następnie 
rzucili się na oddział, stojący w aseku- 
racył, a usiłujący broniś dział oraz 
przeprawy, i bagnetami go odparli. Pae 
z resztą straży tylnej  rzneil się gwal- 
townie na walecznych grenadyerów, ale 
nadbiegały już i dla nich posiłki: ge 
neral Martynow, widząc zacięty hój za 


rzeką, zagrzał grenadyerów palku Su- 
worowa, 


jeden ich batalion poprowa- 
rzekę pa pływającym moście 
ni poniżej mostu stałego), nie 
zanważonym z początku, drugi zaś 
skierował po moście stałym; za Marty- 
nowem poszlo naprzód pół szwadronu, 
a następnie 1 i pół szwadronu jeszcze 
(imi podają 2 i pół) ułanów gwardyi 
z jednem działem konnem; 6-ty zaś ba- 
talion saperów zabrał się do naprawy 
pokladn na moście stałym. Batalion 
putku Suworowa odpędził nieprzyja- 
vielskie oddzialy od pływającego mo- 
siu, usilujące obciąć liny. "Tymczasem 
grenadyerzy Astrachańscy bili się do 
rpadlego i musieli nieprzyjacielowi u- 
stapić nawet jedno dzialo z zabranych. 
Jakkolwiek przyparei da rzeki, nie- 
mniej przeto nie tracili męztwa. Polacy 
ze swej strony walezyli tak zapamięta- 
le, grenadyerów pułku Suworowa 
zu i dopiero wtedy, kiedy Marty- 
naw krzyknał: „Dzieci! klujeie ich!‘ 
Wtedy obadwa pulki nasze przeszły da 
kroków zaczepnych i odparły nieprzy- 
jnciela wprost na jego bateryqę. Jed- 
no działo z dwóch pierwotnie zdobytych 
pozostalo w rękn grenadyerów Astra- 
chmiskich. Szarże, wykonane przez 
pół szwadronu, a następnie przez kilka 
szwadronów ulanów, z powodn niedo- 
godnej miejscowości nie mogły sprowa- 
dzić wyraźnych pułków. 

Przejście Rosvan przez Narew wy- 
wiodło Skrzyneckiego z hezezynności. 
Znajdujące się we wsi Krukach, po o- 
trzymaniu pierwszych wieści od Paca, 
wysłał on swego adjntanta dla dowic- 
dzenia sie o stanie rzeczy, a następnie 
sam, zaniepokojony wielee, zjawił się 
na polu bitwy. Był on świadkiem, jak 
Rosyanie zajęli prawy brzeg rzeki i 
prawie w jego oczach zdobyli dwa dzia- 
a Bielickiego. Pod wpływem jedynej 
myśli — jak najprędszego ich odparcia 

Skrzynecki popędził na lewe skrzy- 
dlo swoje, gdzie, trafiwszy na batoryę 
Tnrskiego. kazał mn wysnnąć się na- 
przód przeciw Rosranom š ostrzeliwać 
ich kartaezami. Oświadczenie Turskie- 
go. że z zajętej przez siebie pozycyt do- 
brze ostrzeliwa tak miasto, jak i mosty, 
wywołało gniew naczelnego wodza i po- 
nowienie danego rozkazu, który nie- 
zwłocznie spełniony został. Ogień ha- 


teryi ustał. Wysunięta naprzód, zosta- 
la ona osypana gradem kul i niebawem 
znaczne w ludziach i koniach poniosła 
straty, zdążywszy zaledwie cofnąć się 
w zarośla ku bateryi Bielickiego, która 
się również doprowadzała do porządku. 
Podjechawszy do brygady Węgierskie- 
go, pozostalej z dywizyi Małachowskie 
go, Skrzynecki kazal jej również ruszy 
naprzód i iść na bagnety dla wyparcia 
Rosyan za Narew. Zaledwie Węgierski 
wysunął się z krzaków, kiedy nadbiegł 
Prądzyński, szykujący wojska na pra- 
wom skrzydle po wysłaniu do budvn- 
ków fabrycznych, znajdujących się o 
wiorstę od przeprawy brygady Nejma- 
iego dla ostrzeliwania mostów 1 
ta. robil on uwagę naczelnemu 
wodzowi, że rozpoczęty atak jest i zn- 
wczesny i zhyt słaby, że, stosownie do 
ułożonego między nimi planu, wypada 
przedewszystkiem mmordowne Rosy:n 
ogniem działowym, a następnie dopie- 
10 uderzyć na nich znacznemi siłami, — 
jeśli zaś zdolują przeprawić wojsk jesz- 
ize więcej, ta tego lękać się nie trzeba, 
ho z powodu ograniczonej przestrzeni 
beda one tylko wzajemnie przeszkadza 
sobie, lub zasłaniać ogień własnych ba- 
teryý, ustawionych ha przeciwległym 
brzegu, jeśli mianowicie zechcą Rię roz- 
wijać i posnwać naprzód. Skrzynecki 
kazał z początku cofnąć Węgierskiego, 
ale następnie zmienił wydany rozkaz, 
mówiąc, że może „z pomocą Bożą nda 
się Węgierskiemu,* Węgierski tedy z 
Seiu batalionani posuwał się naprzód, 
Skrzynecki, niesłychanie wzburzony, 
rozsyłal z rozkazami adjurantów to do 
parków, odesłanych da Różana, nby 
wracały nazad, to do piechoty, aby u 
szykawala się do boju, to do jazdy, aby 
przysunęla się do pola walki. t) 
Tymczasem hatalion pułku Suworo- 
wa i Astrachańcev, złamawszy nieprzy- 
jaciela pędzi za nim i wraz z bezlad. 
nym tłnmem uciekających wpadli na 
hutervę, gdzie opanowali dzial kilka, 
pozostalych bez asekaracyi. koni i ob- 
slngi, która również rozbiegła się w 
krzaki. Nie udało się wszakże grona- 
dyerom skorzysrać ze zdobyczy swojej: 
z lewej strony ukazali się z za lasu pal- 
sey strzeley konni. (Irenadyerzy Su- 
worowa szybko utworzyli czworobok, a 
raczej hezladną kupę i stawili opór jeż 
dzie nieprzyjacielskiej, która w pełnym 
galopie uderzyla na najbhższy bata. 
lion; ogień nie powstrzymał strzelców 
konnych polskich; otoczywszy baralion 
i starając się rozbić czworohok, rzucali 
się oni na bagnety i rąbali pałaszami 
karabiny. W tak krytycznem poloże- 
niu dowódzca batalionu rozkazał dobo- 
szom uderzyć na alarm, n żołnierzom 
krzyczeć hura, czem przestraszone ko- 


*) Prądzyński, Chap. V. 


nie zawróciły same i pogalopowały 
wstecz, osypywane ogniem batalionu. 
Zaledwie natarcie to odpartent zostalo, 
kiedy nkazala się z prawej strony pie- 
chola nieprzyjacielska: byla to bryga- 
du Węgierskiego. Martynow wojskom 
swoim cofać się kazal, ażeby dogodną 
za jąc pozycyę poza nasyjwin szosowy. 
Zaledwie trzy bataliony nasze odeszły 
na 200 kroków, kiedy z lewej strony 
mnęla się część 2-go pulku ulanów 
kich, wyslanego do ataku przez 
zyneckiego. Batalion putku Suwo- 
rowa stangl i przygotował się na spot- 
kanie; ułani, zatrzymani szeregien 
przeszkód miej rych (błot mianowi- 
vie) w swcjej, wyrównali się 
odslonili jedno dzialo, które dalo ognia 
do miszęgu batalionu, a następnie rzi- 
eil się naprzód, GLAN wszakże na 
celnym ogmem, zmie: 
szyki, zwrócili na bok, wpadli na bagno 
ogromne straty od ognia 
dial, jakie Toll ustawi na lewym brze. 
gu Narwi.  Poczem owe trzy bataliony 
gienadyerów (jeden pulku Suworowa 
nie nadszedł byl jeszeże) spokojnie o- 
deszly za szosę, gdzie przez Martyno- 
wa uszykowane zostaly: na prawo pulk 
Astrachański, na Jewo Suworowa. Pu- 
zycya. ta bardzo była korzystną, z fron- 
tu bowiem oslonięta byla nasypem dr 
gi, ha prawo miejscowością niedostęp- 
ną, a na lewo bagnistą rzeczką; nadto 
skrzydła jej zubezpieczała  artyteryn, 
ustawiona na przecwieglym brzegu, 
szezegółniej baterya Tolla, pomimo 
tego, że Nejmanowski, stojący przy za- 
budowaniach fabrycznych i ostrzełiwa 
jący dotąd mosty, cały swój ogień zwrń 
cil na nia t 
(Ciąg di 


SZATŁY 


sw kraków 


i ponieśli 


r nastąpi.) 


Ü 
Z ojezystych stron. 
Bytom. 


trakt handlowy, wiodący, 
gdyśmy jeszeze nie mieli kolei wroc- 
luwskiej, prosto z Wroclawia do Kra- 
kowa, prowadzil na Bytom, pierwotnie 
gród, miejsce warowne, później 
gród z miastem, pewien czag książęca 
rezydeneya, teraz tylko miasto, ale lu- 


Szary 


dne, handlowego obrotu Y przemyslu 
peme. Do granicy galicyjskiej krąd 


hurdzo blisko, do polskiej jeszcze bli- 
żej. 

Początkiem swoim — jak podanie 
niesie — sięga Bytom jedenastego stu- 
lecia, w którym to cząkie (1020 reke) 
mial wznieść Bolesław Chrobry, krol 
polski, na miejscu, gdzie dziś Bytom 
leży, zamek warowny, by w nim w po- 
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rze łowów, na które tu zwykł był prz 
hywać, mieszkać. 

lune źródło podaje, że Mieczysław 
Sary, trzykrotnie na tronie polskim 
zasiadający, wystawił tu zamek, uden 
go swoim obsadził; następnie calą nie 
pokoit okolicę. 

Moglo to być okolo 1200 roku. 


Już około roku 1230 zaczęli Niem- 
ey ciągnąć do Bytomia, eu dowodem, 
że tu już wtenczas men przemysłowy 
musial być nie lada, na co zresztą są 
w dokumeniach dowody, a mianowicie, 
że jnż w roku 1254 znaczne okolo By- 
tomia kwitnęło górnietwo. 


Podanie zresztą niesie, że już da- 


Kościół Najów. Maryi Fanny w Bytomiu. 


Przypuszczenia to tylko i nie wiae 
cej; drugie nawet nieprawdopodobne. 
Najprawdopodobniej wzniessom za 
mek bytomski celem zabezpieczenia zic- 
mi krakowskiej z atrony zachodnich 
jej sąsiadów, a mianowicie z strony 
Czechów i Morawian; gdyż niejedno- 
krotnie om przeciw Polsee zbrojnie 
występowali, zachodnie jej Gzielniee z 
Krakowem najeżdzając. 

„Jak się ze starych okazuje doka- 
mentów to Bytom juz 1178 roku był 
miastem. 1230 roku już byi murem 
otoczony 1 wałen wzmocniony. Ślady 
muru tego jeszcze dziś się znaczą. 

Podezas gdy Siysk już w roku 1163 
na własność trzech synów Władysława 
11, *) od raku 1130 do 1148 króla pol- 
skiego, przeszedł i od Polski tem odłą- 
czonym zostal, pod lennem zwierzeli- 
nietwen jej jeszeze pozostając, dostała 
się ziemia bytmuska z Bytomiem do- 
piero w roku 1179 w posiadanie ów- 
czesnego księcia opolskiego, Mierzy- 
sława I i odtąd dopiero da Śląska nii- 
le Stało się to przy  sposolinośsi 
chrzein pierwszego synn tegoż księcia. 
Kazimierz sprawiedliwy, | ówczesny 
król polski, a stryj Mieczyslawa, zje- 
chal, zaproszony na ojea chrzestnego, 
na Górny Śląsk w gościnę i Mieczysla- 
wowi górnośląskienu do tego, cu już 
tenże posiadmł, ziemię oświecimską i 
hytomską w wiązarku dla chrześnięcia 
darował. 


Bolesława, który ctrzym 1 Średni 
Szląsk z Wroelawiem, Mieczysława wyposa- 
żonego Górnym Szląskiem i Henryka, Dol- 
nym. 


leko dawniej, bo około 760 roku miał 
król polski Przemyslaw, zwany Złotni- 
kiem z wysypowisk górniczych pod By- 
tomiem kazać usypać polężuy kopiee, 
1200 wzniesiono znowu wedlng podz- 
nia na kopen tym kościół św. Małgu 
vzaty, 

Pierwotnego kościola tego już ani 
śladu me ma. Na miejscu jego znaj- 
dawal się maly drewniany kościółek, 
prawdopodobnie z 16-go stulecia, także 
św. Malgorzacie poświęcony aż do roku 
18380, w którym zbudowano kościól mu- 
rowany. 

Są nawet tacy, którzy twierdzą, że 
jeszcze rychlej, bo w czwartam słule- 
cja po Chrystusie, trudniono się wy- 
dobywaniem kruszców. Mieli wtenczas 
(lotowle zamieszkiwać te i dalsze stru- 
ny. Trudno dociee dziś tego, ale io 
pewna, iż już 1300 roku kopano w by- 
tomskiej okolicy rudę olow:eną, a mian- 
nowicie na _ terytoryach Miechowie, 
Bohrka, pod Piekarami, w Bobrowni- 
kach i po innych jeszcze miejscach. 

Ilistoryk polski Dlugosz pisze, że 
Bytomianie bogacą się wydobywaniem 
ulowin i srebra, stali się hardymi 
i zuchwalymi, że popełnili straszne za- 
Wise na płehanie swoim Piotrze s 
la i kapelanie jego, co się stało v. 

„Od tego czasu**, dodaje Diu- 
5 SS na micjscu tem kruszce 


Nida, też podanie, iż Bytomianie 
ongi, gdy ziemi ich wnętrze obfitowało 
w srebro, w srebrnych kołyskach dzieci 
swoje kołysali. 


Za książęcych czasów przywożono 
do Bytomia na wagę wszystką rudę 1 
elo z niej opłacano; część rzeczonego 
tla szla do kasy miejskiej. Nadto szedł 
dla miasta dochód z ceł od przecho- 
dnich koni, od tnkiegoż bydła i od so- 
li. Í inne jeszcze dochody płynęty mia- 
stu, mianowicie z kopalni. Były to 
szczęśliwe czasy! Do ziemi bytomskiej 
a raczej do księstwa bytomskiego nale- 
żały ongi ziemie: toszkowska, pysko- 
wieka, kozielska, gliwicka, a czasowa: 
siewierska, ,pszczyńska oświecimska i 
zatorska. Bytom był wtenczas przyle- 
glości tych główną stolicą. 

Rozkwit Bytomia zwiełnęły arey- 
dziwaczne działy, — ale o tem pózniej 
-— tu zaś wypada nam z kolei podnieść, 
iż w roku 1254 otrzymał Bytom prawo 
magdeburskie, 

Aż do początku 13-&o stulecia pa- 
nowulo w całym Śląsku i Polsce prawo 
polskie. Największa część ziemi, na 
mocy prawa tego należała do panują- 
cego, reszta do szlachty.  Włościanin 
czyli chłop stal się z czasem poddanym 
puma, był przywiązany do gleby i nie 
mógl sobą według upodobania rozpo- 
rządzać, Dzierżył i uprawiał na wla- 
sny rachunek część ziem aworskiej, 
skladając panu daninę w produktach 
niektórych, lub płacąc czynsz, upruwia- 
jąc ziemię pańską i chodząc na pań- 
szczyznę. Ale też siedzial na pańskiej 
roli, w pańskiej chalupie, wysiewał na 
każdem z trzech pól swoich, (jeżeli ua 
całym udziale siedział) najmniej dwa- 
dzieścia korey warszawskich zboża, 
mial pańskie konie, woły, mial pańskie 
krowy, a nawet porządek na polu i 


sprzęty w chalupie miał pańskie. Miał | 


dział mniejszy, mniejsze miewał obo- 
wiązki, Spaliła się chalupa poddane- 
go chłopa lub zniszezało mu bydlę, to 
dwór musiał dziurę załatać; w czadie 
nieurodzajn o ludziach swych radzić. 

Sponiewierany lub pokrzywdzony 
chlop mógł zanieść skargę na pana 
przed miejscowego plebana, iub nawet 
przed biskupa i sprawiedliwość znaj- 
dował. Władza duchowna za nuduży- 
cin odnośne nawet wyklinała przestęp- 
ców. Takie warunki bytu włościań- 
skiego były jednak ciężkie i wcale nie 
wolne od nadużyć. 

Poddaństwo podobne istniało w An- 
glii aż do końca 16-go stulecia, we 
Wrancyi aż do 18-go wieku, w Niem- 
czech po części aż do tego samego cza- 
su, w Prusiech aż do roku 1808, w śre- 
dnich i małych państwacn memieckich 
aż do rewolucyi 1830, a nawet 1848 r. 
W Rosyi jeszcze dłużej. **)) 

W Polsce duchowienistwo, kłaszto- 
ry i niektórzy panowie z własnej woi 
ohdarzali chłopów wolnością. Kościu- 


**) Aż do roku 1883. 


Sa 


szko także szezerze myšlat o uldze ludu 
wlošeiakiskiego i ma dniu 7-go maja 
1794 roku w obozie pod Polanicami 
odnośne prawo spowodowal; ale z u- 
padkiem niezależnści Polski upadła 
szezerzę uchwalona ulga, Dopiero w 
roku 1863 polski komitet narodowy po- 
wstańczy obdarzy] włościan polskich, 
Rosyi podległych zupelną wolnością, 
co powstanie polskie wtenczas gnioty- 
cy ear rosyjski, chege sobie pozyskać 
i zjednać umysly włościan-chlopów, za 
własny pomysł przejął i w wykonanie 
wprowadzi. 


Pierwotnie były w Polsce tylko gro- 
dy, t. j. punkta warowne, otoczone w3- 
da, bagiumni i okopami, W nich mie- 
szkali naczelnicy pokoleń, ksrązętn pa- 
nowie, dueliowierstwo grodowe, w nich 
wznoszono świątynie, nrządzano zbro- 
jownie i warsztaty potrzeb wojennych. 
Później zakładano tu kościoły para- 
fialne. 

(prócz grodów byty zamki bez ko- 
ściołów, li tylko na obronę przeciw ni- 
przyjacielowi wystawiane. 

Z naplywem Niemców buaoway,' się 
miasta, przy katedruch biskupich, kla- 
sziorach, grodach i zamkach, a starano 
siç o nie głównie dla tegu, iż mieszeza- 
nie opłacali królowi, duchowieństwu, 
lub szlachcicowi podatki. Polak rzad- 
ko się stawał m :zaminem, bo — jak 
juź wyżej powiedziano — chlop dowol- 
nie sobą nie rozporządzal; szlachcie 
zaś pogurdzal mieszezaistwem i miesz- 
czańskiem zajęciem. Pruwem nawet 
zugrodzoro, aby rodowity Polak nie 
przechodził na mieszczanina. Była to 
praktyka bardzo nieszczęśliwa, 

„ Brak w kraju ludu roboczego i nie- 
szczęsne uprzedzenie ją spowodowało. 
Za to sypali się do nas Niemey całerni 
osadami, osiedlali się po nowo się two- 


|rzących miastacl, kupowali sobie za 


bezecn lub darmo otrzymywali grunia 
ulbo lasy do karczowania. Osadnicy 
ci przynosili z sobą swoje zwyczaje, 
obyczaje i przemysł i dopominali się 
od panów i książąt polskich odrębnego 
prawa, a mianowicie, aby ściągano z 
nich takie daniny, jakie ponosi w 
Niemczech. 

Podówczas nie miały nmody tak 
odrębnych interesów, jak teraz. Wszy- 
Bey się uważali za braci, skoro ich je- 
dna łączyła religia. Z tej zasady wy- 
chodząc książęta i panowie, duchowień- 
stwo i świeccy w Wielkopojece, w bia- 
łopolsce, Mazowszu i na Śląsku nadu- 
wali kolonistom czyli słobodnikom 
przywileje na rządzenie się prawem 
niemieckiem, zwanem też prawem ma 
gdeburskiem, a więc na rządzenie się ta- 
kiem prawem, jakiego się domagali. -— 
Aż da 15-go stulecia licznie przecho- 
dziły osady z prawa polskiego na nie- 


mieckie; nawet  cezystopolskie 
prawem tem ohdarzono. 

Stare prawo polskie wolnych osad 
wiejskich i miast polegało na tem, ze 
dziedzice lub też w dobracli książe 
urzędujący, nakladal i ściągali od mię 
szezan i chlopów podatki, sądzili w» 
kie ich sprawy, ściągali z meh ke 
sądowe, grzywny i powolywaii 
iel do pasłng z Prawo zaś 
magdeburskie urządzalo tak, że 
gmina obierala sobie urzędników swo- 
ich do zarządu, czyli adrmnistraeyi 
gminnych spraw, jako do wyznaczania, 
ściągania mxłatków i innych opłat, do 
przewodniezenia gminie, eechom, Dra- 
icekim, n. j, kurki 
do załatwiania, spi 
Obowiązki 
mieszczan b pólne, nikogo się od 
nich nie wyłączało. 

Ale nie dość na tem: cała admini: 

straca, sprawy policyjne, sądowe, cs- 
chowe zgoła wszystko, omlbywalo się 
po miastach z prawem niemieckien w 
ku niemieckim, a rzadziej w ję: 
u łacińskim. 
Od sydów miejskich wediaę prawa 
niemieckiego urzędowych, szla apela- 
cya, gdy chać jedna tylko z stron byla 
niemiecką. aż do Magdeburga. Senn 
torowie czyli czlonkowie magistrain 
magdeburskiego zjeżdża do Polski na 
komisyc, rozpatrujące się w sprawach 
upelacyjnych; co przecież Z czasem 
ustało. 

Nazywano też często na Śląsku pra- 
wo magdeburskie prawem średzkiem, 
a to dla tego, iż Środa śląska (Neu- 
mark) najprzód je przyjęła, a potem 
imym miastom je udzielała, t. j. para- 
grafy rzeczonego prawa odpisać sobie 
za wynagrodzeniem pozwalała. 

(Dokończenie nastąpi.) 


TZT SS= 
Do ziemi śląskiej, 


osady 


czyli 
zamkowych. 


ctwom $ 


strzeleckiemu, 
sądowych, policyjnych itp. 
x 


Zuma Sląska, 
Ojców krwią i 
Użyźnżwna, poświęcona, 
1 ja dzieckiem twojem! 


polska ziemio, 
znojem 


Ja twym synem, włos mój siwy, 
Ręka moja drżąca, 

Ale lutnia jeszcze moja 

K rzepka i gorąca. 


Więc ci dalej nucić będę, 
Jako w życia wiośnie; 

Gdy do śpiewu sił nie stanie 
PDoyłaczę żałośnie — 


Toć i krew nam nie pomogła 
Przelana u stu bitwach; 
Może będą lzy mocniejsze 
Wylane w modlitwach. 
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Czego mieczem mie osięgli 
Wałeczni mocarze, 

Może pieśnią swą wyżebrzą 
Pobożni pieśniarze, 


Przyjm więc Panie, prośby nasze, 
Ukróć doświadczenia 

Długie chwile, potem przyspiesz 
(rodzinę zbawienia; 


Bym i ja się raz pok 

U wolności zdroju, 
Pyczem, Panie, puść starego 

Pieśniarza w pokoju, 

Czesław Lubiiskt (ks. Damroth). 


— == 


O literaturze ludowej 
Sląska. 


W wieku XVIII, w elwil, gdy 
Sląsk z pod austrynckiego panowaniu 
przeszedl pod rządy pruskie, żywiol 
polski był jeszcze bardzo silnym w po- 
ludniowej części kruju. Po polsku wy- 
lącznie mówił caly lud wiejski i zna- 
czny część mieszczaństwa, duchowni 
slabo umieli po niemiecku. W Byton- 
skiem zaledwo kilku księży można bylo 
zualeść, którzy wogóle po niemiecku 
rozumieli. Nawet wśród mmiejszej 
polskiej szlachty, język polski był nie- 
raz uwyldą, potoczną mową. Juz w 
początkach pruskich czasów, w r. 1764, 
w Gliwicach byli jeszcze nauczyciele, 
którzy zgoła języka niemieckiego nie 
posiadali, 

Po dokonanej auneksyi, Fryderyk 
W. energicznie rozpoczął szerzenie 
germanizacyj, zakładając w tym celu 
szkoly początkowe po wsiach i mias- 
teczkach. Zaniedbane dotąd szkolnie- 
two rozwinęlo się istotnie pod kierun- 
runkiem slynnegv księdza F'elbigera z 
Żegania. Język niemiecki był wpraw- 
dzie na pierwszym planie, leez wobec 
wielkiej masy ludowej wyłącznie po 
polsku mówiącej, uczono na Górnym 
Śląsku także czytania polskiego. 

Elementarne szkoły wydały owoce. 
Z jednej strony wprawdzie, rząd pru- 
ski w znacznej mierze dopiął swego ce- 
lu. Miasta w całym kraju uległy sto- 
pniowo germanizacyi, Szlachty po 
polsku mówiącej ślad nawet zaniknął. 
Na Dolnym Śląsku, w stronach prze- 
ważnie ewangieliekich, żywioł polski 
został złamanym. Za pruskich czasów 
zniknęły polskie szczątki w powiatach 
Zielonogórskim, Trzebnickim, Milie- 
kim, Oleśnieckim, w okolicach blisko 
Wrocławia położonych.Natomiast twar- 
do vstal się przy mowie ojeów lud wiej- 
ski na Górnym Śląsku. Oświata szkol- 
na budziła potrzebę czytania, a przyro- 


zepił 
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dzona siła ciążenia zwracała ją w kie- 
runku polskim. Lud zatracił dawno 
stare tradycye politycznej jedności, 
zapomnial o piastowskich czasach, lecz 
do czytawia polskiego garnął się ocho- 
cw. Między niemiecką lub zniemczo- 
ną szlachtą, n ludem polskim mało było 
duchowych pmnktów styeznych; tylko 


prawil po za granicę wyłącznie religij- 
W r. 1821 wydał historyę 
szkól elementarnych, zna 
czniej później „Pielgrzyma w Ludopo- 
lutt, krótką opowieść śląskiej historyj 
wzorem pielgrzyma w Dobromilu. 0- 
głosił także krótki rys geografii Sla- 
ska, wydawal poczye i powieści, Uhogi 


wyszli z ludowych sfer księża i nau 
czywiele byli przewodnikami, czytelnie- 
two poczynało się wyłącznie na tle re- 
ligijiem. Książki modlitewne, piesni 
pobożne, powieści moralno-religijne 
lub treść swoją czerpiące w świecie ba 
jek ludowych, były jedynym dudwwym 
pokarmem ludu śląskiego. Bądź © 
bądź, na Śląsku lud zaczynał czytać juz 
w tym czasie, gdy jeszcze na całymi ob- 
szarze ziem dawnej Rzeczyposj»litej 
sztuka czytania obcą była nietyiko lu- 
dowi wiejskiemu, ale nawet korzystają 
cej z praw politycznych *szlachcie za- 
gonowej. Śląsk wyprzedził pod tym 
względem inne ziemie polskie. 

W początkach XIN stulecia po mia- 
teczkach w niedzielę mieszczanie scho- 
dziki się wieczorem do dobrego czytel- 
nika i z ciekawością słuchali kazań o 
untychryście. Introligatorzy i obra- 
żnicy handlowali książkami. 

W r. 1804 Belitz w Opolu założył 
drukarnię polską. Proboszez Gałecz- 
ka w Olesznie miał własne czcionki i 
małą drukarską prasę. Ułożywszy 
pieśń „Przed Tobą padamy*', sam ją 
wydrukował i darmo pomiędzy para- 
fian rozdawał. W tem samem mieście 
w końcu zeszłego stulecia urodzony 
Józef Lompa, później nauczycie] wLnb- 
szy, w powiecie Lublinieckim, pierwszy 
piśmiennietwo polskie na Śląsku wy- 


ten nauczyciel wiejski przez długi czas 
( po r. 1820 jednoczy! w swojej osobie 
caly ruch piśmienn polskiego Sly- 
ska. „Ale lampa nie zgasła, choć skij- 
po oleju jej dodawano" zwykl był o.so- 
bie mawiać, przez aluzyg do nazwiska. 
Słowa te sprawiedliwie mu się nale- 
żaly. 

Przyklad Lompy podziałał pno in- 
nych. Uórnośląscy księża Pohl, Kia 
bik, Fietzek, Szafranek piszą i druku- 
ją książki polskie na tle religijnem. 
Zjawił się nawet samorodny pisarz; hyl 
nim górnik Lis, który w Opolu, w r. 
1840 wydał modlitwy i pieśni dla gór- 
ników. W r, 1846 ks. tabik zaczął 
wydawać kalendurz w Gliwcach. Im 
bliżej r. 1848, owej prawdziwej wio- 
sny hadzących się do życia ludów, tem 
więcej okazuje się książek, W każ 
em wielkiem piśmiennictwie rzeczy 
ie przeszlyby bez śladm, niepostrzeże- 
nie. Nie bylo ich wiele i nie górowaly 
też tulentem pisarskim, lecz na słąskim 
gruncie były jedynym pokarmem du- 
chownym ludu w mowie narodowej. 


Pamiętna owa cra zaznaczyła się 
wydatnie na Górnym Śląsku. Powsta- 
ły pisma i gazety polskie, oczywiście 
z charakterem ludowym, bo innych 
czytelników mie było. Ks. Fietzek, 
proboszcz i fundator kościoła P. Ma- 
ryi w Niemieckich Piekarach, zaczął 


wydawać w tejże wsi „Tygodnik Ma- 
tyański* ; „Dziennik górnośląski“ wy- 
chodził w Bytomiu, „tlelegraf* w U- 
lesznie, „Uazela wiejska” w Opolu, 
„Urzyjaciel ludw* w Lszezynie, Ww 
tem ustatiuem mieście przedtem jesz- 
cze — juz w r. 184% — wychodził , L y- 
godnik polski, poświęwony wlościa- 
nom. Zym sposobem Sląsk stał się 
kolebką tudowego dziennikarstwa pol- 
skiego, wyprecdzając pud tym uzglę- 
tlem inne prowincye, 

Lo r. 1849 nastapila doba ogólnej 
reakeyi, pudezas której upudły także 
pozukludane gazety polskie na Sląsku. 
Ruch pimuenniczy ograniczył się zno 
wu do niezbędnych książek religij 
uyel, Voboźny lud górnośląski mount 
się 2 polskich modlitewników, spiewal 
po polsku pieśni nabożne, chciwie e 
tal pisane na tle cudownem powieści, 
słowem, w zagrodzie swej i rodzinie 
byi zupełnie polskim, lecz poczucie 
wspólności z ugóluym obszarem etno- 
graficznym jeszcze się w tej epoce nie 
odczuwało. Slązacy byli ciągle jakby 
gałęzią od pnia rodzinuego odcięty, 
żyjącą własnem odrębuem zyciem bez 


żadnego z całością związku. Z Poz 
nanskiem nie było poważnych 


stosunków. Lud śląski nie czul się ja- 
ko niemiecki, lecz nie czuł się również 
polskim, był śląskim 1 pruskim. 
Krótko przed francnsko-niemiecką 
wojną, jakby w przeczuciu ciężkiej 
próby, którą zaraz potem słowiańskie 
ludy w Prusiech przechodzić mialy, 
budzi się żywy ruch na Śląsku. Prze 
dewszystkien dojrzewają dwaj poeci, 
obaj rodowici Słązacy, obaj niegdyś 
komilitonowie istniejącego przy Wro- 
cławskin uniwersytecie towarzystwa 
literacko-słowiańskiego i tam pewnie 
lepszym duchem owiani, obaj w utwo- 
rach swych przejęci gorącą milo 
ziemi rodzinnej, obuj wreszcie w życiu 
praktycznem zdala stojący od ruehnu 
ślęęskiego odrodzenia. Starszy z nich, 
ksiądz Norbert Bącek (f w Bytomiu 
1893 r.) znacznie później dopiero wy- 
dal dwie opisane powieści wierszem v 
kościele w  Miechowicach i Górze 
chełmskiej, które zresztą na lud nie 
wywarły wielkiego wrażenia. Wcześ- 
niej i z lepszym rezultatem wystąpi 
zakryty z powodu swego urzędowego 
stanowiska w kaptur pseudonimu Uze- 
slaw Lubiński, W r. 1867, w Chel- 
mnie, wyszedł jego Wianek z Górnego 
Śląska, w którym pomieszczony wiersz 
o Śląsku, zaczynający się od słów: 
„Zmasz ty tę ziemię, co z swych 
kruszców słynie'* stal się z czasem u- 
Jubioną pieśnią inteligentnych, a w ro- 
dzinnym duchu myślących kółek nad 
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Odra. W rok później w Niemieckich 
Piekarach pod redakeya ks. Purkapa, 
a nakładem i drukiem Heneczka, wy- 
chodzić zaczął „Zwiastun górnośląski: *. 
Był to niesłychanie ważny wypadek 
w losacli czasowego piśmiennictwa pol- 


naczelny redaktor „Katolika* w Bytomiu, kan- 
dydat na posła do parlamentu z okręgu by- 
tomsko-tarnogórskiego. 


skiego na Śląsku, bo odtąd trwa cią- 
gly, nieprzerwany jego rozwój. Małe 
to pisemko wychodziło raz na tydzień, 
w niewielkim formacie, w cenie oëmiu 
srebrnych groszy kwartalnie. Ale w 
niepozornej szacie mieściła się spo- 
ra treści, więć przedewszystkieni arty- 
kuly religijne i moralne, nieco polity- 
ki ze świata, rozmowy Wojciecha z Ja- 


Józet Siemianowski 
parami redaktor i właściciel „Głosu ślązkie- 
Hi 


go* w Gliwicach. W roku 1903 kandydowałna 

posla w okręgu gliwicko-lublinieckim i zjedno- 

czył przeciwko hr. Ballestremowi 8,000 głosów. 

Gorliwy i wytrwały pracownik na niwie uświa- 
domienia ludu. 


kóbem o bieżących sprawach, wreszcie 
różne wiadomości historyczne, a w 
nich częste wspomnienia o starym vj- 
czystym pniu, na którym niegdyś ślą- 
ska gałąż wyrosła. 


Przygodnie pisali tu wszyscy, nie- 
liczni zresztą Ślązacy, którym drogą 
była oświata ojczysta, pisał więć ko- 
wal J. Ligon i nauczyciel Karol Miar- 
ka, którego powieść „Szwedzi w Łędzi- 
nach'* wyszla w tym samym roku 1568, 
w drukarni Źwiastuna. Nawet ks. bi- 
skup sufragan Wrocławski, Adryan 
Włodarski, znalazł się w rzędzie wspól- 
pracowników. 

Materyalny byt pisma byl z począt- 
ku bardzo twardy; dopiero gdy Miur- 
ka objął redakcyę 1 z riekur przeniósł 
ją do Królewskiej tluty, hezbu od- 
biorców urosła z kilkuset na brzy ty- 
siące z górą. Wtedy jednuk wyduwca 
zerwal umowę i usungi Miarkę od re- 
dakeyi. Pozbawiony na razie kawalka 
chleba, Miarka powziął mialy myśl 
yaloġenia drugiego pisma. Nastąpilo 
to w r. 1809, Zakupiwszy za niewiel- 
ki pieniądz „Katolika“, wydawanego 
w Ulielmnie przez J. Uhociszewskiepo, 
huezal go wydawać naprzód w i.. 
lewskiej Hucie, potem w Mikolowie. 
Wojna francuska i ożywiony stąd in- 
teres do czytaniu a więcej jeszcze zil- 
gajona po wojnie walka kulturna rog- 
szerzyły koło czytelników, Miarka w 
piśmie swem stanął śmiało jako rzecz- 
nik interesów ludu górnośląskiego, © 
pierając je zawsze na dobrze zrozumia- 
lej ludowi i wtedy jemu a może i sobie 
jedynie przystępnej  katolicko-kościel- 
nej podstawie. W opozycyi z rządem 
stojący księża gorąco popierali usilo- 
wania Miarki. Liczba odbiorców rusla 
jak na drożdżach; wkrótce doszła pu- 
kużnej cyfry sześciu tysięty. Lud uie- 
zadowolony z ograniczeń w dziedzinie 
szkolnej i kościelnej, garnął się do czy- 
tania opozycyjnego organu i chetny 
posłuch dawał głosowi Miarki, naww- 
lującego do poszanowania języka oj- 
czystego, ciągle jeszcze juko podstawy 
życiu religijnego. W krótkim czasie, 
nietylko w drnkowanem slowie, ale i 
w czynnem życiu Miarka stał się prze- 


wodnikiem swego ludu, zawiązywał 
stowarzyszenia, urządzał teatro ama- 


torskie w mowie ojczystej. Wpraw- 
dzie pierwsze kroki nu tem polu sta- 
wiano już wcześniej; w Mysłowicach 
w r. 1868 istniało stowarzyszenie cze- 
ladzi katolickiej z charakterem pol- 
skim, w którem odegrano może pier- 
wszy amatorski teatr na Śląsku. Miar 
ka pierwszy sprawę stowarzyszeń 
pehnął na szersze tory, przez nie roz- 
szerzał „Kałolika* a nawzajem przez 
pisma stowarzyszenia. Redaktorem 
ludowego organu był wzorowym; pra. 
cował nietylko piórem przy stoliku, ale 
zarazem jako najlepszy przyjaciel i 
bezinteresowany doradzca ludu w 


dej potrzebie. Takimi są odtąd redak- 
torzy ludowi na Śląsku, takimi powin- 
ni być wszędzie. 

Walka kulturna i kierowana ma 

Górnym Śląsku przez Miarkę, po ustą- 
pieniu zuś jego przez ks. St. Raulzie- 
jewskiego obrona wydaly blogoslawio- 
ne owoce. Wyrazem idh widotnym 
byl wspaniały wiec katolicki, odbyt? 
w wrześniu 1883 r. w Królewskiej Ļu- 
(e. Świadomość siebie i swoich praw 
wzmogla na Śląsku potężnie. Potrze 
lu czytelnictwa polskiego zakorzeniła 
się glęhoko. Brak polskiej nauki w 
szkole zastępowały matki w domu. 
T'o też ani zlagodzenie walki kujlurnej 
na polu kościelnem, ani aresztowanie 
Miarki i spowodowane tam ustąpienie 
jego z widowni publicznej nie pod 
cięlo bytu pisma. edakcyę „Katoli 
kw‘ objął ks. Stanislaw Radziejowski 
i byt jego utrwalił najprzód w Kró- 
lewskiej Tlncie, potem w Bytomiu. 
micjętny kierunek redakcyjny, żywot 
ne prowadzenie dzialu politycznego, 
przedewszystkiem zaś bogate wiado- 
mości bieżące, lokalne i zorganizowana 
ie koresponmdeneyi, których dostar- 
li liezni czytelnicy pisma, zapew- 
nily mu wysoką poczytność i doprowli- 
dziły liczbę odbiorców do inponującej 
tyfry, wynoszącej z górą 20.000. „Ka 
tolik** po wyjeżdzie ks. ladziejewskie 
go w Poznańskie, redagowany obecnie 
præz Napieralskiego, jest najpoc 
niejszem z pism ludowych, wogóle zaś 
drugien z kolei na calej przestrzeni 
ziem polskich, Żelazną, niezem nie- 
przepartą podstawę wśród ludu, zs- 
pewnia mu rozumne obrona interesów 
ludności robotniczej. Wśród tej wla- 
śnie ludności, w okręgu przemysłowo 
górniczym, w powiatach  Bytomskim, 
« Katowickim, Zabrzeskim i Gliwiekim 
jest główny korpus czytelników Ka- 
tolika. 

W Raciborzu, w r. 1889 założone 
zostuty przez sfery czysto Śląskie nie 
mające nic wspólnego z partyą cen- 
‘truni „Nowiny Raciborskie‘. Byla to 
pierwsza polska gazeta w poludniowo- 
zachodniej okolicy Śląska Dawno 
przedtem w r. 1846 ks. Cypryan Lelek 
założył tu czeskie pismo dla zamiesz- 
kałej w pobliżu, w powiatach Racibor- 
skim i Głubezyckim, garstki Mora- 
wiun. Pisemko to wkrótce upadło i 
odtąd nie było w Raciborzu ani gazety. 
ani śladu ruchu patryotycznego. Zhu- 
dzily go dopiero „Nowiny**, stanąw- 
szy od ruzu na szerszym, ogólnym 
gruncie. Nie opuszczając podstawy 
katolickiej, pisały jednakże w tonie 
śmiałym, w imię przyrodzonych praw 
jedności plemiennej, bez niewolniczej 
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od centrum zależności. 

wilo wszystko. 
Jednocześnie prawie 

mit powstało w Hè 


Wnot się oży- 


„Nownia 
fowarzy- 
stwo „polsko-katolickie, a wkrót 
tem lekarz Jozef Rostek zaw 
warzystwo 


LOCI 


e pu- 
azal to- 
pomecy naukowej. Ruh 
decontralizaexi dziemikarskiej poszedl 
dalej, 


sśniu 1890] r. w Opolu Bro- 
ki, współpracownik 


nislitw 
i uczeń ks. Radziejewskiego z redak- 
eyi Katolika", 
środkami założył male 
której zaczął wydaw. 
k l w tej dlugo Imej stro- 
uie wionął nowy orze ey prąd, 
W krótkim przeciągu czasu, mlody, 
niezmordowanej pracy 1 poświęcenia 
redaktor, zdążył pozakladać liczne sta- 
zydzenia w Opolu i okolicy. 


z nader skromnymi 
drnkarnię, w 
slazete Opol- 


Sowin Raciborskich" 
i, olkeny redaktor 
Refanuy™, który za “miale 
slowa -prawdy przypłacił nietyłko u- 
trntą nieomal calego mienia, ale i wig- 
zienien, Ter sam los spotkał tez p. 
Koraszewskiego, wydawcę „Uazety O 
polskiej“. 

Opróez powyższych gazet 
dzą jeszcze w Katowicach: 
šlazako i „Pulak, oraz w Gliwieach 
„Glos śląski'*. 


Wydaw p 


wycho- 
„liórno- 


l wydawać 
y p. Mar- 
Pismo to po ćwierć- 


„(iórnoślązaka rozporz 
w Poznaniu przed 5-ciu | 
cin Biedermann. 


rocznem istnieniu nabyło od p. B. 
grono (Górnoślązaków na wlasn 


Redaktorem „(rórnoślązaka** jest p. 
Antoni Wolski, który świeżo odsie- 
dzia] miesięczną karę wiwzienu zat rze- 
kome przestępstwo prasowe, „Po- 
lakt wychodzi rok drugi drukiem 
i nakładem posła p. Wojciecha Kor- 
fantego, a wydawcą i redaktorem wy- 
chodzicego rok czwarty „Głosu ślą- 
skiego** jest Wielkopolanin, p. Józef 
Siemianowski. Pan S. w 1894 roku 
odsiedział pólraczną karę więzienną za 
rzekome przestępstwo prasowe. 
Wszyscy ci panowie działają soli- 
darnie w myśł słów poety śląskiego ks. 
Damrota: „łączmy się i kochajmy, 
nie dajmy sig“. Dr. A. J. 


ip h = 
Myśli i zdania. 


Chcąc być wolnym, a zatem wyż- 
Szym od zwierzęcia, czlowiek powinien 
posiadać zdolność opierania się. popr- 
dom instynktu. 


I: SY =e 


Juliusz Ligoń. 


Ustanowił Bóg różne narody i o. 
pieknje się niemi, naturalnie tak, że 
żąda od ludzi, aby i oni ze swej strony 
też dbali o siebie i pracowali nad tem, 
aby się utrzymali, i aby im dobrze by- 
la W zie i we wszystkiem  lyczy 
lasku Boska i wolna wola człowie 
ka i dzialanie ludzi. Opieka Boska 
nad narodami okazuje się i w tem, że 
Bóg niektórym ludziom daje więcej 
talentu, gorętsze serca, aby nietylko 
dla siebie, lecz także dla swego naro- 
dn silniej pracowali, aby byli przy 
wódzemni narodu swego, aby przy- 
świecali przykladem swym współbra- 
ciom. Tak Bóg działał w narodzie 
izraelskim, którenu dal proroków i 
ódzeów, tak działał i działa w 
i narodach. Naród polski miał 
4 z laski Boskiej wielu ludzi wielkie- 
go sewa, wielkiej pracy, którzy naro- 
dowi przodowali we ystkiem de 
prem, którzy bronili narodu. od zlego 
i nieprzyjació]. 

Nietylka wielkich, ale i małych Bóg 
powoluje do tego, aby prowadzili ało 
wom i przykladem swój naród, aby 
mn wskazywali prawdziwie boską dra 
ge Jaką chodzić należy.  Blogosławie 
ni tacy powołani, jeżeli się nie opie- 
glosówi  Boskiemu,  wolającemu 
ich, lecz jeżeli życie swoje poświęchja 
służbie dla sprawy Boskiej i dla spra 
wy ludu swego, z którego pochodze, 
którego są czlonkami. Do takich mę: 
w należał Juliusz Ligon, Urodził on 
się nn Prądach pod Koszęcinem w po- 
wiecie Jnblinieckim na Górnym Sla- 
sku dma 28-go lutego 1823 roku. 
Ujciee jego Franciszek,  żwlnierz 
napoleońskich, byl wiej- 
skim kowalem i opowiadal, że jego oj- 
ciec a dziadek „Juliusza pochodził z 
Francyi. Książę Koszęciński sprowa- 
dził gu z Paryża, ponieważ poznal go 
jako bardzo zdolnego w swem rzemio- 
śle kowala. Matka Juliusza pochodzi- 
ła z rodziny Skibów, ale jeszcze chlop- 
cem go odumarła Nauki szkolne po- 
bierał Juliusz w wiejskiej szkółee miej- 
scowej, w której był wówczas nauczy- 
cielem p. Hiadoszka. Już wówezas oka- 
zywał Juliusz wielkie zamiłowanie do 
książek i nieraz, pasąc bydło na polu, 
tak się zaczytał. że o wszystkiem zapo- 
mniał Nie uszło to baczności państwa 
Koszęcińskiego i stary książę zachę- 
cal ojca Juliusza, aby chłopca do szkól 
oddał. „Nie potrzebujecie mieć obawy 
o koszta, (tak mawiał) bo ja zapłacę, 
co będzie kosztowało”* Ojciec jednak 
nie mial chęci, bo obawiał się wpływu 
niemczyzny na chłopca w szkołach wyż- 
szych. Także i drugu żona jegu u ma- 
cocha Juliusza, odradzala od nauk. 


się 


z wojen 


Wynczył się tedy Juliusz ojcow- 
skiego rzemiosla, kowalstwa, i już w 
18-tym roku życia opusa} dom rodzi 
vielski razem z bratem, Janem, aby na 
wlasuq rękę szczęścia w świecie pró- 
kować, 

Vdawszy się do Królewskiej Tuty, 
przyjął tn zatrudnienie jako kowal. Po 
dwóch Vuaeh opuścił je, aby odsłużyć 
praw. trzy lata w wojskn. Potem 
znów wrócił do Królewa ITuty. W 
33-cim rokn życia ożenił się i niezi- 
dingo wyprowadzi się na Zawadzkie, 
gdzie pracował jako kowal 19 lat. "fu 
też poczuł pisać. Sprowadzal wiele 
książek polskich, na które często ostat- 
ni grosz wydawał. Gdy odebrał jaką 
nową książeczkę, zaraz zgromadzał wo- 
kolo siebie kolegów i znazomych, juz to 
wracując z pracy, już też wieczorami 
w domu i czytał, objaśniał, ponczał. W 
niedzielę zawsze było pod jego strze- 
ela) mnogo braci kiej, sluchającej 
skwapliwie jego słów. Tmn więcej ich 
bylo, im pilniej słnchali, tem więcej to 
Juliusza radowalo i do dalszej prac 
zachęcało. Były też dobre owoce z je- 
go praeys mdzie poczęli się zajmować 
książkani, nabierali chęci do czytanin. 
Nie starezyły im już niedzielne czyta 
ami jwagnęli czytać i posiadnć 
książki. Juliusz nłatwiał im toi z 
wielką chęcią a radością zapisywał dla 
mieli książki polskie. W tym samym 
nieomal czasie zapisal sobie „Gwiazd- 
kę Cieszyńskąć* Czytanie tej gazety 
wielki wywarło na niego wpływ. Czy 
tul sam, czytał innym, myślał, zastana- 
wial mię. uż chwycił pióro i napisał 
artykul do „Ułwiazdkić* dając mu for- 
mę rozmowy Janka z Jurg. Redakeya 
przyjęla ten artykul, mnieściła nie- 
awloeznie, pochwaliwszy go i zachęci 
wszy do dalszego pisania. Odtąd też 
byl stalym nieomal korespondentem, a 
pisane przez niega rozmowy Janka z 
Jury hardzo Mmdzi zajmowały. Nie- 
Augo nie w zala mn „QGwiazd- 
ka: zapisał tedy „Przyjaciela Ludu 
i zasilał i to pismo korespondencyami. 
Pisał on w różnych sprawach; nie o- 
graniczał się jedynie na czysto ślą- 
skich, ale wznosił się wyżej, stawał na 
stanowisku ogólno-polskiem i pisał w 
tym duchu, W roku 1867 miał z powo- 
dn korespendeneyi w sprawie powsta- 
nia z roku 1863 termin przed landra- 
tem strzeleckim. Dennneyvował go ktoś 
bowiem, że to on list ów da gazety na- 
pisal. Przy tej okazyi okazała się zar- 
ność i stałość jego charakteru w naj- 
piękniejszem świetle. Nie wyparł się 
korespondencyi, owszem, przyznał się 
ndważnie do niej i począł bronić zda- 
nia po zdaniu. Landrat słuchał i atu- 
chal, Wreszcie rzekł: „Widzę, mój Li- 
goniu, że słuszność po Waszej stronie 
i że to, czego Was matka i nauczyciel 
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nauczyli, świętem dla Was jest. Pisz- 
cie tak dalej, a włos Wam z glowy nie 
spadnie”* Juliusz slowa te przyta- 
czal chętnie na potwierdzenie, że spra- 
wiedliwy człowiek słusznej sprawy pio- 
tępić nie me Z czasów powstania i 
emiprantów z r. 1R63 z czulością wspo- 
minal jak pewnego wieczoru trzech 
wygnańców przybyło do niego, jak ich 
pod strzechę przyjął i jak ei# wygnań- 
cy wspólnie zaśpiewali „Boże, coś Pol- 
` i „Z dymem pożarów.*  Wzru- 
szająca to była chwila: owi trzej sta- 
li na izbie, a Juliusz opar] się o piee i 
trzymając yna, Jana, plakal 


8: 


az Ligoń. 


jak dziecko. Ów syn Jan zaraz nazi- 
jntrZ |ioczął się ue tych pieśni na 
pamięć i prędzej ojciec nie dal mu spo- 
kuju, aż je dobrze na pamięć umiał. 

Od owego roku 1867 poczyna się 
najciernistsza epokn w życiu Ligonia. 
Jego dzialanie nie mogło ujść baczno- 
ści meżyczliwych wszelkiemu ruchowi 
w duelm narodowym między ludem. 
Zmal się tacy, którzy wprost nama- 
wiali go, aby gazet i ksiązek polskich 
zaniechał, a niemieckie czytywał. Pra- 
ca w kopalni tak też w owym czasie 
się urządziła, że i wieczorani i w nie. 
dzielę trwała, ta jest w te porę, którą 
Juliusz poświęcał na czytanie i pisa- 
nie. Od pracy niedzielnej usnnął się, 
a wieczorna nie nustraszyła go, bo wro- 
ciwszy późno da domu jeszcze siadał 
i pisał. 

W tym czasie nkazał się też „Zwia- 
stun" i „Katolik“. Jeżen aawniej Li- 
goù wspierał swemi listami gazety 
poza Śląskiem wychodzące, to teraz 
uważał sobie po prostu za obowiązek, 
zasilać śląskie gazety posme artyku- 
lami i rozszerzać je, ile to w jego było 
siłach. Z rozszerzeniem się gazet po- 
wiał niby wiosenny wietrzyk po Gór- 
nym Śląskn i ożywił serea ludu. Lu- 
dzie budzili się niejako ze sun, poczy- 
nali się sprawami puhlicznen zajmo- 
wać, myśleć nad sobą i rozróżniać mię- 
dzy złem n dobrem. Skutki tego prze- 
budzenia okazaly się przy wyborach. 
Mimo parcia ze strony pracodawców, 


głosował lud na posła swego. Li- 
goń kroczył i w tej pracy na czele. 

Jakby dla doświadczenia stałości 
jego, przypadło mu wówczas w udziale 
zwolnienie z pracy, która była podsta- 
wą bytu jego samego i licznej rodziny. 
Sześć miesięcy był bez zatrudnienin, 
a w tym czasie ile razy bez grosza! -— 
Cialo gięlo się pod niedolą, duch stal 
zawsze niengięty, odważny, wierzęjcy 
i pelen nadziei. 

(Dokończenie nastąpi.) 


AANA 
Do matki Górnoślązaczki. 


Górnoślązaczko! kiedy twoje dziecię, 
Śnużone nauk pracą całodzienną, 
Kolana twoje uściskiem oplecie, 
(itówkę waq na nią składając półsenną: 


Uzbvój je w wiary nieśmiertelne słowa, 

Górnoślązaczko! klęknij ty z niem va- 
zem 

Przed Przenajświętszej Maryi obrazem 

I zmów z niem pacierz piękną polską 
mową! 


W ojczystych dźwiękach śpiewaj twej 

leiecinie 
Pieśni ojczyste, ono pod tym znakiem 
Ducha nie straci, dla Polski nie zginie 
f żyjąc w Śląsku zostawie Polakiem. 


Dziś, gdy najdroższe połargane prawa, 
Gdy grom po gromie w gmach pamiq- 
tek bije, 
lidy zewsząd sidet zdradzieckieh obla- 
i wa 
Zashdzki ściełe I przepuści ryje: 


(tórnoslqzaczko! stój dzieciom na stra- 
ÈY, 

Ale stój silna i niepokonana, 

A urąganiom — u świętych ołtarzy 

Odpowiedz modla wzniesioną do Pana! 


Dom i sala polska 


na Jęzorze. 
(Do ryciny). 

Niemożność odbywania wieców z 
powodu bezprawnych zakazów policyi 
pruskiej i nacisku, jaki władze prus- 
kie w ają na restauratorów i wła- 
ścieieli sal na Górnym Śląsku, spowo- 
dewana przędsiębiorczego Górnośląza- 
ka p. Adama Postracha do zakupna 
kilkunastu mórg na ziemi galicyj- 
skiej. 

Przeszedłszy na Przemszy mostek, 
którego podobiznę podaliśmy Czytel- 
nikom w przeszłym numerze, idziemy 
ślicznemi łąkami siedem minut do sta- 


rego sosnowego lasu. Jest to miejsce 
gdzie odbywaly się częste zloty Sokol- 
stwa górnośląskiego oraz heźne wiece 
gornośląskiego ludu. Miejsce to wy- 
kupil od włościan okohieznych po wiel- 
kich trudach i zachodach pan Adam 
Postraeh i zbudowal na niem wśród 
lisan wielki gnach dwupiętrowy, któ- 


= = 


Na adhudowanie kościala w Wiesz- 
czyczynie: p. | z Rawicza 3 mrk. 45 fen 
Razem z poprzedniemi złożono 25 mrk. 

Na głodnych radzków w Królestwie: 
Towarzystwo Przemysłowców Polskich w 
Dreźnie zebrała na uroczystości w dniu 3-im 
maja 17 mrk 43 fen 

Razem z poprzednie ni złożono 348 mrk. 
59 fen. 


Dam i sala polaka na Jęzarze. 


rego odbicie załączamy. Nowy przy 
tulek zawierający salę do zebrań i za. 
baw powinien stać się zbiornikiem: Po- 
leniji górnośląskiej mie acoj nad 
granicą Gali i dzisinj 


) juz me ma 
święta lub niedzieli, gdzieby setki ro- 


spieszyły na urocze 
i spoczynku. Niv- 
intryga żydów 
ich a może tez za knowania- 
eh najserdeczni ch nie 
chee starosu (lundrat) powiatu udzie- 
liċ p. Postrachowi kousensu na wy 
szynk trunków.  Pożądaną zatem jest 
rzeczą, aby inteligencyn nasza górno- 
śląska wybrala się z deputacyą do p. 
starosty i wykazala mu krzywdę, jaką 
wyrządza panu P., a niemniej całemu 
pogranieznemu ludowi polskiemu. 
Braciom  Górnoślązakon zwraca- 
my uwagę na to, iż obowiązkiem ieli 
jest popieruć rodaka; zresztą miejsco- 
wość luk jest urocza, że zachęcać do 
częstych wycieczek na. gościnną ziemię 
tulicyjską uważamy za nieomal zby- 
taxzne. K. R. 


— y 


daków nie 
miejsce wspomnie 
słaby niewątpliwą 


Nasza ofiarność. 


Szanownym Czytelnikom przypomina- 
my powyższą rubrykę składanych ofiar 
na różne cele narodowo-humanitarne, pro- 
sząc ich, aby przy wszelkiej nadarzającej 
się sposobności nie zapomnieli o „naszej 
ofiarności" fak na fundusz jubileuszowy 
Towarzystwa Czytelni ludowych jak też 
na wszelkie inne cele, na które składki 
zbieramy (patrz poprzednie numera 
nPracy".) 


- 
. 


Na Czytelnie ludowe: z Krotoszyna 
pp. L. U. 5: fen. S. D. 57 fen. L, L. 10 ten. 
L K. 2 mrk. 75 fen. 

Razem z poprzedniemi złożono 14 m. 5 fen. 
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Wiadomości literackie i artystyczne. 


Macierz Pois a. Jako nr. 85. „Wydaw- 
nictw Macierzy Polskiej" wyszła książecz- 
ka p. t. „Obrona Częstochowy*, wspom- 
nienie dziejowe w 250 rocznicę, napisał 
Fr. Jaworski. Jest to barwnie, niekiedy 
w sposób porywający nakreślony ubraz 
tych przedziwnych zapasów, zdolnych za- 
wsze poruszać serca i budzić wiarę w po- 
tęgę woli. Czytelnik widzi w księdzu 
Kordeckim symbol siły narodu i poddaje 
się myśli przewadniej książeczki, która 
chce „do przeszłości nawiązać nić złolą 
OWONA JE OSA LE nadziei na 
przyszłość”. W tekście umieszczono cztery 
ryciny z pierwowzorów współczesnych. 
Cena książeczki 15 hal. 


Nekrologia. 


+ Š. p. Wanda s Behnów Mitkowska, 
dnia 21-go z. m. w Bobrownikach. 

t Š. p. Kostanty Łyskowski z Komo- 
rowa pod Szczuką, w Prusach Zach., dnia 
22-go z. m. w Wiesbadenie w 51-ym roku 
życia. 

+ Š. p. Kazimierz Kałubowicz, dnia 
26-go z. m. w Poznaniu, przeżywszy 44 lata. 
p. Zygmunt Miłkomski, 
27-go z. m.. w Grabowie. 

+j Š. p. Jan Kamieński, dnia 25-go 
z. m. w Poznaniu, przeżywszy lat 67. 


Uma 


dnia 


ZZ ZZ 
PRACA“ 
powinna się znajdować 
w każdym domu szcze- 
rze polskim. 


RRRRKRPRYERE 


DZIAŁ SZARADOWY. 


Szarada. 


Siedem liter w sobie mieszczę, z trzech sylab 
[się składam. 
Ostatnie — to zaimek, więcej nie powiadam, 
Wszystko — świątynia grecka, której głoś- 
ne imię 
W pogańskim, starym Świecie sławne było 
w Rzymie. 
Rozwiązania piosimy nadsyłać do dnia 
9-go czerwca włącznie. 
Rozwiązanie arytmogryłu z nr. 19-go: 
B 
KO ñ 
Polka 
ErzE rum 
SaliSbury 
BOLESŁAWITA 
MaskArada 
SekWana 
Olimp 
KTo 
A 
Bolesławita, 


Dobre rozwiązanie nadesłali pp. To- 
masz Cober z Huty Wilbelminy, Henryk 
Lewenield z Bochni, Marya Godulówna, 
z Krakowa, K. Remlein z Poznania, Marya 
Świtkowska z Krakowa, Jadwiga Badura 
z Roździenia, Maksymilian Maliński z Poz- 
nania, Józef Gawrych z Ostrowa, Stefan 
Urbański z Krotoszyna, Frania Zielińska 
z Gniewkówca, Janas z Wielenia, Helena 
Krynicka z Rzeszowa, B. Mellerowicz z 
Poznania, Zygmunt Bibrowicz z Poznania, 
Antosia Kozłowska z Stęszewa, Helena 
Palczewska ze Środy, Fr. Nawrocka z Za- 
biczyna, Tadeusz Lagis z Znina, Wincenty 
Radtke z Kruświcy, Ludwik Jarosz z Brzesca, 
Ludwika Bock z Berlina, Joanna Glema 
z Chełmży, R. Buławski z Wągrowca, 
Franciszek Wojtyłko z Suchej, Jan Czaj- 
kowski z Kazanicy, Jan Cieszyński z Lu- 
bawy, Teofil Kolaczek z Dziędzie. 

Nagrodę otrzymali Władysław Jaśka 
z Krakowa, Antonina Niemierowicz z Poz- 
nania, Antoś i Kazio Fiedorow. 


Fabryka papierosów i tureckich tytuni 


»Vulkan‘‘ 


1. F. 1. Komen. ki w Dreźnia 
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę 
na swoje papierosy i tureckie tytunie, które 
w wszystkich główniejszych odnośnych han- 
dlach są do nabycia. Padróżujących z zasady 
mie wysyła, oblicza natomiast ceny przystę- 
pniejsze, odstawia lepszy towar. “an 


a. 
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Dział rolniczo-ekonomiczny. 


Robotnicy z Galicyi na Gór- 
nym Sląsku. 

W górnośląs obwodzie prze 
myslowym brak od dawien dawna po- 
datnego robotnika, Kopalnie nie wic- 
dzą, zkąd dostać potrzebną ilość szlep- 


im 


rów. Wyslane agentów do sąsiedniej 
fialicyi, zkąd chnary pracowitych ro- 
lotników :zęły zapełniać kopalnie, 
mtv i fabryk Właściciele kopalń 
byli z radio kieh molotników, zdro- 
wych i silnych, zadowoleni. Stosunek 


rohotników krujoweów z przybyszami 
hyl znośny, nie bylo bowiem z 
narodowych i re 


przeciwieństw ig] 


nych. 
Dobre pożycie robotników pol 
skich, tutejszych i zugranieznych, stało 


się hakatystom śląskim, którzy w tem 
spostrzegli wielkie niebezpieczeństwo 
wzmocnienia polskości na Górnym 
Śląsku, sola w oku. Prezes rejon 
ny z Opola p. Moltz pierws 
wywierać na właścicieli kopalń i hut 
isk, ahy w miejsce Polaków zatrn- 
i Rusinów. Gdzie rad i wska 
wek urzędowych pracodawcy nie ustu- 
chali, tam władze poczęły Galiecyan 
wydalać. Świeżo pod eskortą policy- 
antów odstawiono 40 robotników gn- 
lieyjskich za granicę, których zatru- 
dniała kopalnia „Maxa“ w Michalko- 
wieach. 

Za radą hakatystów przyjęto przy- 
bywających Rusinów z otwartem ra- 
nionami, Za nimi przybył celem 
sprawowania nalożeństwa obrządku 
grocko-kutoliekiogo ks. Iannski, który 
swych rodaków utwierdza! w wierze 
i ma się rozumieć, w niechęci do Pola- 
ków. 

ód temu konfratrzy centrow- 
szczą najwięksi przeciwniey 
nasi otworzyli, podwoje kościołów ka- 
loliekieb w których on odprawial oso- 
Ime nabożeństwa dla Rusinów, 

Nz jasna, Ze pożycie Rusinów z 
polskini robotnikami krajowymi stalo 
się z czasem nieznośne. Różnica 
znania, niemożebność porozmnienia się 
i zniżka placy, przez nich wywołana, 
to przyczyny, że zaczęto na uich spo- 
glądać z niechęcią. 

Ale i pracodawey mieli i mają trn- 
ności z Rusinami. Już spory wśród 
robotników korzystnie na bieg pracy 
wpływać nie mogły. Do tego materyał 
robowniczy okazał się niepodatny. Nie- 


podobna było się z Rusinami porozn- 
mieć, el na migi, eo wszystko gro- 
zilo stratą w wytwórczości i możliwo- 
ścią wypadków nieszczęśliwych. Za- 
<zęw znowu w miejsce Rusinów za- 
trudniać naszych braci Galicyan. 

By team przeciwdział zwołana 
na 16 z. m. konfederacyę do Katowic, 
która się odhyła pod przewodnictwem 
sa rejeneyi opolskiej p. Holtza i 
udziale komisarzów wysłanych 
ministerstwo spraw wewniętrz- 
hi handlu oraz zastępców intere- 
sowanych hut i kopalń. Na tej konfe 
reneyvi naradzano się w sprawie, o któ 
rej mowa, tajnie. Powzięte uchwaly, 
zanim zaczną obowiązywać, zatwierdzi 
wpierw odnośne ministeryum. Jak 
się dowiadujemy, sprowadzanie roho- 
tuików polskich z Galieyi ma być u- 
łatwione. 

„Oberschlesische Grenz Ztg.* do- 
nosząc a wyznaczonej konferencyi ra- 
dzi sprowadzać Rumnmów. 


Spółka Budowlana w Katowi- 
cach 
vdbyla swe drugie walne z 
kiórega « dopiero mo: 
sprawozdanie: 

Prezes rady nadzorczej p. dr, Sey- 
da przedłożył w jej imieniu bilans 
sjrilki za rok 1905. Wynika z niego, 
że rozwój Spółki w minionym roku był 
nadzwyczaj korzystny. 

Fundusz rezerwowy 
1288.10 mk. (rok 1904) na 

Ogólny obrót wzrósł z 5613.65 (rok 
1904) na 10 880.10 mk. 

Członków przeszło na rok 1906 177. 

Odpowiedzialność ezlonków wzro- 
sia a 1600 mk. i wynosiła do dnia 31 
grudnia 1905 7120 mk. (zystego zy- 
sku było 194 mk. z czego wedłng 
statułów 10 proe. należy przypisać do 
funduszu rezerwowego. 

Na razie ogranicza się czynność 
Spółki na pozyskiwaniu członków i 
gromadzeniu kapitałów. Swa wlaści- 
wą czynność t. j. budowanie rozpocz- 
nie Spółka dopiero wtedy, gdy nagro- 
madzone kapitały będą tak wielkie, że 
bez ryzyka dla członków budować lç- 
dzie można. 


wzrósł z 


Przewodniczący Rady Nadzorczej 
komunikuje, że prywatny Komitet. z 
Taurahuty, zbierający pieniądze na 
budowę domu, przekazał swe fundu- 


sze w ilości 3000 mk. do Spółki Budo- 
wlanej pod tym warunkiem, że Spółka 
budować będzie tylko na Górnym Ślą 
sku i że dwóeli członków Komitetu 


lmurahuekiego przyjętych zostanie da 
Rady Nadzorczej na najbliższem wal- 


nem zebraniu Spółki budowlanej, a na 
warunki te Rada Nadzorcza się zgodzi- 
la. Walne zebranie zatwierdza jedno- 
głośnie mnowę zawartą z Komitetem 
laurahuekim, wobee czego członkowie 
tegoż Komitetu pp. Stęślicki i Nou» cos 
oświadczają, że warunki umowy zo- 
staly wypełnione. 

Dyrektor Spółki p. dr. Mielecki od- 
czytuje sprawozdanie rewizora salo- 
wego z odbytej przed dwama tygod- 
niemi rewizyi. 

Przewodniczący Rady Nadzorczej 
komunikuje, iż Rada Nadzorcza w po 
rozumieniu z Zarządem Spółki uchwa- 
lila zaproponować walnemu zebraniu, 
aby z pozostającego z rokn zeszlego 
czystego zysku 179.69 mk. udzielono 
4 i pół proe. dywidendy od pelnych u- 
działów, które już przez cały rok 1905 
przynosiły Spółee zyski. Takich udzia- 
lów jest 185, a do podzialu przyszłoby 
w ten sposób 166,50 mk, Pozostałą 
resztę oraz nieodehraną do 1-go paz- 
dlziernika br. dywidendę proponuje 
Rada Nadzorcza przekazać do fundn- 
szu rezerwowego. Walne zebranie u. 
chwala jednogłośnie w myśl powyższe- 
go wnioskn. 

Podlug ustaw występuje z Rady 
Nadzorczej trzech członków  dotych- 
czasowych na mocy losowania, prze- 
wodniczący Rady Nadzorczej komuni- 
kujo, że los padł ña pp. Okulicza, Ka- 
rugę i Labusa. Walne zchranie wybie 
rt jednosłośnie pp. Steślickiego i Neu- 
mana z Siemianowic, a p. Karugę 21 
glosami na 25 oddanych. 

Na Spółkę budowlaną w Katawi- 
eal zwracamy nwagę ogółu poiskiego, 
specyalnie zainteresowanych bezpośre- 
dnio sfer robotniczych na Śląsku. Bez 
domu polskiego na Śląsku trudno pra- 
ee  spoleczno-kulturalną pehnąć 
szersze tory. (świadezenia przystą 
pienia do spółki przyjmuje dyrektor p. 


na 


dr. Mielęcki (Katowiee ul. Hrydery- 
kowska 3). Udział wynosi 20 marek 


i można go spłacać w miesięcznych ra- 
tach po 50 fen. Odpowiedzialność jest 
vgraniczoną | wynosi od każdego u- 
dziala 20 marek, 


L 
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xa, DZIAŁ KOBIECY. Z% 


Podlotek. 


Nie ma lepszego wyrazu na okre- 
ślenie pewnego wieku kobiety. Gdy 
lata dziecięce się kończą, wtedy imlo- 
dość, ów kwiat uroczy, zaczyna się 
zwolna rozwijać. ziewczę budzi się 
ze snu, rzuca lalki, próbuje skrzydełek 
i staje się podlotkiem. Jest to naj 
kniejszy wiek, pelen stonea i uśmie- 
chów, pelen swobody i szczęścia, ni 
stety jednak, bardzo krótki! Podlotek 
zaczyna się z piętnastym, a kończy z 
ošmnastym rokiem, trwa więc tylka 
trzy, najwyżej cztery lata, bo z tak 
zwaną „dlugy suknią'* staje się dziew 
czę „dorosla pannat 


Podiotek wraca z pensyi, zaczyna 
bywać nn halach, bierze jeszcze lekcye 
literatury i rysunków, maluje, gra na 
Tortepianie i jest „panną na wydaniu.‘ 

Podlotek to niejako przejscie z 
pokoju dziecięcego do salonu — to już 
mloda dziewczyna, mająca jeszcze ser- 
ve i uśiniech dziecka. 

Czemu się panienki gniewają, gdy 
kto podlotkami zowie? Czemu się 
jasne czoła chmurzą, czemu was to o 
braża? Każdy piętnastoletni podlotek 
pragnie gorąco być jak najprędzej ową 
„dorosłą panną,* i marzy o fryzurze 
modnej i o.powłóczystych sukniach, a 
ile kobiet z wszystkich stanów daloby 
pòl życia za to, gdyby im się owe lata 
wróciły! Ach, podlotki nie wiedzą 
wedle co posiadają nie wiedzą, że 
te kilka lat mlodości, to skarb kosztow- 
ny. bo wszystko na świecie wrócić mo- 

, tylko nie młodość właśnie! "Tej 
swohody, tej wesołości nie ma się już 
potem nigdy w bo najszczęćli- 
wszą kobieta ma zawsze jednak jakieś 
chnciaż drobne troski, podczas kiedy 
podlotkowi y świat się uśmiecha i 
życie wszystko przyrzeka! 


Empa. 
a> <=" 


Muzyka w wychowaniu. 
LIT. 


h blędów popełnianych w 
przedewszyst- 
kiem zbyt wczesny lejże początek. ('zę- 
sta dziecko (najczęściej dziewczynka) 
jeszcze przed ukończeniem dziewiątego 
roku rozpoczyna lekeye muzyki. Pier- 
wszy ten błąd odbija się nieraz fatalnie 
na zdrowiu dziecka. Organizm dziwię- 
cy w tym wieku bardzo jeszcze wątly, 
skutkiem nader szybkiego w tych la- 
tach wzrostu znajduje się w stanie wy- 
sokiego natężenia. Nauka szkolna, od- 
bywanie dłuższej drogi do szkoly i za- 


Do liczny 
nanco mu 


dania szkolne stanowią już 
wysilek. Leke; 4 
łutwe i przyj 


znaczny 
choć na pozór 
me — są jednakze niv- 
malem nądwerężenien mózgu, uszu, 0- 
czu, rąk, munion ` kręgoslupa. 

Do uklad ręki, — warunek arcy- 

ażny w grze fortepianowej — wymaga 

pewnego spokoju i harmanii w posta- 
wie ciała, możliwych tylko przy odpo- 
wiednim zasobie sił, jakiego dziecka 
Y-eio letnie jeszcze nie posiada. 

Dodajmy do tego natężenie wzro- 
ku, który zmuszony dzielić swą ez 
ność pomiędzy nuty i klawisze, znajdu- 
je się w stanie męczącego ruehn, wysil- 
ki rąk i paleów, pracę myśli w rozpo- 
znawamiu nut i podziału tychże, a lat- 
wo przyznamy, że to wszystko stanowi 
dnżą sumę mozału dla mlodszego dzie- 
eka. 

Ztąd też często widzimy przyklady 
zniechęcenia. dzieci do muzyki. — Wy- 
rajna niechęć do lekeyi, o) ieszałość w 
ćwiezenin i wogóle brak zainteresowii- 
nia powinny być [bezwarunkowo po- 
wodem zaprzestania lekeyi.  Przyynns 
w nance szkolnej jest niekiedy komiecz- 
nym, często nieuniknionym, ale przy 
inus czy za, czy przeciw wykształceniu 


n- 


w jakiejkolwiek galęzi sztuki est 
czemś bezeelowem, a zatem  niewla- 
ściwem. 

Czemu rodzice nie kazu dzieciom 
pisać wierszy, nalować luk rzeżlić? 
Bo nie mają do tego talentu. Czemu 


ta przyczyna tak jasna i promn nie de- 
cydnje w nauce muzyki? 

"Talent jest jak górski potok. 
powstrzymany toczy się najrzod, a 
cokolwiek na swej drodze anpotka. 
zwycięsko pokonywa — byle dalej! 

Nie mówię tu a geniuszu, tej ho- 
iskrze zapalonej w duszę i tleją- 
cej do ostatniego tehni lecz e qio- 
czucin mnzykalnem, t. j zroznnienu 
mowy tonów. (idzie brak tej zdolności, 
tam oczywiście nie ma co rozwijać, a 
techniczna biegłość, która skutkiem tit- 
nego ćwiezenia ostatecznie się wytwo- 
rzy, jest mechanizmem, nie zaś inter- 
prctacyą natehnień kompozytora. 
Dziecko nzdolmione muz 


nie 


lepszą od gorsz 
lodye spamięt 
ja na fortepianie i układa 
kordy, słowem pracuje saun. wtedzione 
wewnętrzną jakąś sila. 

Wohee wyraźnych objawów mzdel- 
nienia byłoby krzywdą nie rozwijać ga 
staranną nauką. Alei w takich razach 
strzedz siç należy przedwczesnego for- 
sowania i nie rozpoczynać systematy- 
cznej nauki przed 10—11 rokiem. 


Dzieci „eudowne* w rodzaju Racu- 
la, Koczalskiego, Miecia Ilorszowskie 
go I im podobnych stanowią fenemena|- 
ne wyjątki, stąd też nie można do in- 
nych dzieci stosować tej miary. 


M. G. 


Hygiena włosów. 

(Z poradnika „Drogeryi Universum" — 
Bronislaw Śniegocki, przy ul. Rycerskiej 
nr. 38 w Poznaniu), 

Włosy, Tę ciała naszego ozdobę, po 
wiuniśmy pielęgnować w nastęjnjący 
sposób zawsze głównie skórę glo 
wy lub twarzy mając na uwadze, lo 
ona stanowi o losach włosów naszych: 


a. Nie wolno czesać się obcemi grze 
bieniami i szezotkami, aby nie przena 
sié chorób skóry z innycli osób ra 
wlasna. 

b. Skóre glowy, brudna Inb 
szorstka, zmywać od czasu do ezasn 
żółtkiem w cieplej 


jeśli 


wadzie reziston 1 


następnie delikatnie, ale dokladnie 
OSUSZYĆ. 
e. Je lupieże, drobne rogowate 


teczki skóry (epidermis), to trzelu 
starać się skórę calą odświeżać i wzm 

wié przez nacieranie tejże codziemie 
wodą na wlosy „Ćrinizsa**, da naby 

ciu w butelce po 2 mk. w drogersi 
„Vniversuni* 
nie się na skórze glow. 
tonczas wypada zapr: tego po- 
drażnienia skóry í olud n jej ener- 
gii i to na tak dingo, dopóki się znowu 
nie pokaże potrzeba podobnego rozbu- 
dzenia jej żywotności. 


Skoro lupiez pavesti 
y pokacywać, n 
stać 


"a. Jeśli włos obficiej wypadać ja 
czyna, (co tak na przebieniu lub na 
saate własnej, i tylko zawsze deli 


katnie bez targan i gwaltów nżywimej. 
latwo zauważyć możemy), nateTe zs 
wypada użyć również „(rinissy““ kt 
ra także, w skórę delikatnie, pilne + 
dlngo wcierać powinnismy zu, gdzie 
ama i wlos słabnie. 

Włos suchy i twardy, ta tak na 
zwana łodyga wlosa, może raz po raz 
nemaczany być niewinuym jakim olej 


kiem lnb delikatnie powieczony jaka 
znani z swej czystości pomady 

f. Skoro włos obficie wypada, gdy 
ckiygle gole ukażą sie miejsca. Inh 
gdy pojawią się wysypki, wyrzuty za 
skórze glowy. natenczas ca Żywo 7a- 


sięgnać porady lekarza, 
g W losy nieron | powini 


sowieie bujnością swą i tr 
wdzięczają. 
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Przerażający fakt. ERREN x IR" MEW Da A E Lite- 
wski** donosi z Szawel: „W miasteczku 
Meszkuciach, odleglem o 17 wiorst od 
Bzawel, do iamiejsrego skleja mono- 
polowego zgłosiło się trzech ueharakte- 
1yzowanych, przebronych w sukmany, 
h ludzi z tem, aby 
wszystkie znajdując się w kasie pie- 
niądze, popierając żądanie rewolwera- 
mi. Po zabraniu eułkowitej sumy, wy- 
noszącej stedm rubli z kopie, i 
„dzielni** młodzieńey znikli. Poniewnż 
wypadek ten dla miejscowych włościan 
nie byl obojętnym, gdyż kilka miesięcy 
temu w podobny sposób w temże min- 
steczku zabrano rubli trzysta, któr: na 
stępnie zostaly wyckzekwowane przez 


im wydano 


„ekspedyc karną”. więc na 

zęty alarm, prędko dostrzeżono u- 
ciekających. Pogoń w jasny dzień, 
wśród  praenjących w polu, którzy 


szybko powyprzęgali konie od bron i 
sach , na tylo okazala się skuteczną, że 
usmltat byl taki: wszyscy t 
ujęci,  przyezetn, 
zhrajny opór, bo strzelali do goniącogo 
(lumn, raniąc kilku, dwóch z nich Z 
Mto, u trzeci jest bardza E i i 
Z thmm nikt żadnej broni nie mial, 
de doraźnej rozprawy użyło kali 
wide! itp. Sprawdzenie osobistości wy 
kazak zabitymi są uszniowie 
klasy gimnazyum 
wski i Montwiłł, 
przy 2 


j zostali 
stawili 


ponie 


aile] 
welskiegu (into 
znujdniący się 
in Pietrunajtis, jest uczniem 
czwurtej klasy tegoż ginnazynu, 


DZY 


Dycty poselskie w różnych 
stwach. Wolwe zainteresowania, 
wzbudzilo przedłożenie rządu niemiec- 
kiego w sprawie dyet poslów do" par- 
lamentu Rzeszy, ciekawą jest r 
dowiedzieć się, ile pwn swym pos 
różne państwa. Wysokość dyet i sņo- 
sób wyplacania w różnych krajach sy 
różne. Najlepiej oplacują swych depm- 
towanych Stany Zjednoczone. Każdy 
czionek kongresu i każdy senator ot 
niuje 20.000 K. pensyi, okie koszta 
podróży i 10 R. tygodniowo na znaczki 
pocztowe. W Europie placi najlepiej 
Francya; każdy deputowany otrzy mn- 
je 7.200 K. rocznie. Posłowie węgier- 
scy otrzymują wszysey lez wyjątku 
1000 K. a oprócz tego ci, którzy nie 
mieszkają stałe w Buda penzet pewną 
kwotę na utrzymanie. W Holandyi 

każdy członek Izby niższej otrzymuje 
rocznie 2000 K. i koszta podróży, pod- 
czas gdy w Belgii deputowani bruksel- 


mi- 
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sey nie pobierają żadnego wynegrądze- 
nia, a koledzy icl prowineyonalni do- 
256 K. miesięcznie, Dëputv- 
wani greccy otrzymują 144) K. za se- 
zwyczajną, a SW) za nadzwyczajną. 
wznosi wynagrodzenie po- 
słów za každ sesyę 1281) K. każda jed- 
nak nieusprawiedliwionu absencya po- 
viąga za sobą karę pieniężną w kwocie 
1.61) K. odciąganą od ryczaltn wyna- 
Pr. tego poslowie zamic- 
szkali nie w stolicy, miają prawo do 
kosztów podróży. Iune państwa płacą 
Ioslom swoim dyoty dzienne j tak: 
„Nustrva 20 K. dziennie oraz koszta po- 
dróży, Ramunia, Bulgarya ií Szwajca- 
rya po 16 K. a nadto wolną jazdę na 
wszystkich kolejach krajowych. Nor- 
WERCY doputowani otrzymują 13.60 K. 
dziennie i koszta podróży, a w razie 
rlowby AS zapewniong bezplatną 0- 


Ca 


pieke lekarsk Najskromniej placi 
swych wybrańców ludn Dania, gdyż 
daje im tylka 5 K. dziennie, a oprócz 


tego koszta podróży. Portugalia wcale 
nie oplaca swych jrosktw. tak samo, jak 
zynią tego dotychezas Niemcy. 
jmlodsi, ezyli raczej pajświeżsi 
w świecie deputowani, posłowie do Du 
my rosyjskiej otrzymywać będą po 10 
rubli dziennie, czyli po 25 K. 


nie e 


Ze skandalów Spra- 
ra książęcego zamku Wrede, gdzie zna 
latano kradzione srebra, pokazuje się 
studnią skandaln a wiele głębszą, niż 
się zdawało. Przedewszystkiem stwier- 
dzono, że książę Wrede ma dw 
cyalne żony, że oheen jego żona księ- 
żmiezka Carmen z Argentyny. chora na 
kleptomanię piękność, jest żoną jego 
tylka wobee prawa niemieckiego, , nata- 
miast nie jest nia we F yi, gdzie 
książę posiada inma le; żonę, panią 

Ludmilę Maldzner. aczkę tingla- 
wi Wp: awdzie książę Wrode wziął z 
nia rozwód ale w Monachium, a wladze 
ranenskie diaz tegu nie uzaały i 
a Wrede, w skutek po- 
wdórnega jego małżeństwa, za ż 
w konknbinacie, a nawet za winnegu 
dwużeństwa. 

Tu jednak zachodzi dalsza kompli- 
karva: ota pierwsza żona księcia, Wre- 
de. Tudmila z domu Maldaner, ibawi 
obeenie w Niemczech i śpiewa w jed- 
leh tinglów. 


niemieckich. 


nym z berlit 

Owoż książę Mdmund Wredr, ziać 
drugiej żony księcia Adolfa Wrede, 
próbował skrócić chwile pobytu pierw- 


ROZMAITOŚCI zzz 


szej żony, co mu się jednakże nio po- 
wiodło. I nagle oto stało się, że poli- 
cja berlińska zabroniła kstężnie Wrede 
zr. | śpiewać w Wintergartepie pod 
nazwiskiem, które jej nie przysluguje 
w Niemezech! — Po tym epizódźie mo- 
¿na wyrazić tylko ciekawość, jaki we 
¿wie dalszy obrót sprawa książąt Wre- 
def 


Zdziwiony Amerykanin i zdziwi 
Paryżanie. Mr. James Wittson, oby 
watel wolnej Ameryki, lezaey lat 25, u 
będący kupcem w Doventer w Stanacle 
Zjednoczonych, bawił w Paryżu i zda 
rzyła się, że jechał tramwajem na t. 
zw. „imperialu,”* t. j. na dachu, aby le 
piej módz przyglądać gię Paryżowi I 
ruchowi ulicznemu. Obok tramwaju 
jechał na rowerze jakis cyklista, Ame 
rykanin był zdziwiony zgrabnością je 
go ruchów, przypatrując się więc jemu 
zapoamiał o Paryżu. Nagle nadjeche 
jeden z wozów mleczarskich, będących 
postrachem Paryżan. obalil eyklistę, 
zmiażdżył mu żebra, poczem woźnicń zil- 
viąl konie, hene przez ucieczkę miknąć 
kary, Obecni poczęli krzyczeć z obu- 
rzenia, jeden tylko Amerykanin ust 
nie otworzył, lerz powstał z siedzenia, 
sięgnął do kieszeni i nagle zdziwieni 
Paryżanie usłyszeli dwa strzaly rewol- 
werowe.. Joden z koni mleczarza, 
godzony adwiomn. kulami w głowę, Ti 
na bruk. Wóz naturalnie staną i po- 
licya mogla aresztować mleczarza, któ- 
romu na pożegnanie mr. Wittson rzucił 
krótkie: „Płacę za konin!'*. — Dotąd 


ciągle zdziwieni byli Paryżanie, teraz 
jednak przyszła kolej zdziwienia na A- 


merykanina, gdyż zbliżyli się do niega 
dwaj policyanei i poprosili go ze sobi. 

Mr. Wittson nie mógł w żaden sposóh 
zrozumieć, czego: chcą od niego, jeśli 
on gotów jest natychmiast zajłacić za 
koniat... Wytlnmaczono mn, że w Pa- 
a nie wolna wogóle strzelać na ulicy. 
zabrano go do biura, gdzie spisano z 
nim bardzo ścisły protokól, jednak re- 
wolwem mu nie odebrano, gdyż był 
dozwolonego kalibru. Ostatecznie adzi- 
wiony Amerykanin znalazł wielką sa- 
tysfakevę w tem, że br utalnegu mle- 

<zarza aresztowano. 


uje 
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Humory styka. 


System kształcenia obywateli 
konstytucyjnych w Kongre- 
sówce. 

Każdy obywatel kraju, w celu do- 
brego przygotowania się do spelnienia 
obowiązków konstytucyjnych, winien 
ukończyć następujące zaklady nauko- 
we: 

1. Szkolę początkową. 

Takie szkoły, dla wygody obywate- 
M, znajdują się we wszystkich miastach, 
miasteczkach, osadach, a nawet wsiach, 
pomadających urząd gminny. W War- 
szAwie jest ich dwanaście (jedna na 
Pradze) i mieszczą się przy cyrkulach 
policyjnych. 

2. Szkolę średnią. 
Takich mamy w Warszawie dwie: 
a) przy Ratuszu; 


b) w gmachu własnym na ulicy 
Dzielnej nr. 24—28. 


3. Szkolę główną, 
mieszczącą się w Cytadeli. Jakkol- 
wiek liczba wakansów jest w niej nie- 
ograniczona, bo przyjmuje się często 
wychowłańców ponad ustanowiony e 
tat, jednakże zdarza się niekiedy abso- 
lutny brak miejsca. W takim razie 
chciwych wiedzy obywateli zapisuje 
się na 

Kursa wyższe, 
znajdujące się w Modlinie, Dęblinie, 
Zegrzu i Brześciu Litewskim. Ukoń- 
czenie tycli kursów daje takie same 
prawa, jak Szkola główna. 

Wszystkie powyższe zakłady nau- 
kvwe są zamknięte z internatem; przy- 
chodnich nie przyjmuje się. Na u- 
trzymanie internów loży m. Warszawa. 
Przyjęcie stypendyów zależy od na- 
stępujących władz: 

władzy administracyjnej, 
wladzy wojskowej, 
władzy sądowej, 

władzy policyjnej, 
władzy ochronnej. 

Szczególnie wyróżniający się wy- 
dhowiańcy szkół mogą być, dla uzupeł- 
nienia studyów, wysłani na koszt rzą- 
du do gubernii: Archangielskiej, To- 
holskiej, obwodn Jakuckiego i t. p. 

„Dzięcioł *. 


T 


W Tatrach. 


Owszem, to nie były wcale 
Żadne takie feministki, 

Jeno zwykłe, żądne wrażeń 
Cudów świata — dwie turystki. 


Zwykle one w owej porze, 

Gdy mięknieje klimat ostry 

Rade iść za radą Pola: 

„W góry, w góry — miłe siostry!‘ 
Poszły więc w urocze Tatry, 
Oczywiście — (rzecz to prosta) 
Że z przewodnikami, którym 
W rzeczoznawstwie nikt nie sprosta, 


Syte czarów i rozkoszy, 
Jakie daje cud przyrody, 
Powróciły rozmarzone 
1 natchnione do gospody. 


Lecz o szara prozo życia! 
Trzeha było jednak wprzódy 
Wynagrodzić przewodników 
Za ich poetyczne trudy. 


I tu właśnie, na tym punkcie, 
Rzecz się dziwna wyłoniła, 
Kwestya pełna wątpliwości, 
Słowem trudna i zawiła. 


Mianowicie: czy podwyższyć, 
Czyli obciąć też rachunek, 
Góralowi, który pannie 

Dał ognisty pocałunek?... 


< 
Iskry humoru. 


— (o uczynił Kolumb, kiedy po 
raz pierwszy wstąpił na ziemię ame- 
rykańską 

— Posłał widokówkę! 

` š . 

— (iefrajter Ulhurski! spotkałem 
cię tej noey na mieście, a tyś mi nie 
salutował! 

Proszę pokornie pana porucznika... 
ja przepraszam, ale byłem także pi- 
Jany! 


W Londynie rozegrali dwaj lordo- 
wie o gruby zakład partyę karambola 
na bilardzie ustawionym w klatce 
lwów. Niezawodnie dla uspokojenia 


zwierząt rzucali im na pożarcie wszy- 
stkie swinie, jakie zrobili w partyi!... 


Nauczyciel. Dużo będzie gości na 
imieninach maniusi 1 
—- Pięć osób. 
Ki taki? 
Wujaszek, wujenka, ciocia Jó- 
zia i pan. 
— Wnjostwo, ciocia i ja to dopiero 
cztery osoby. 
Tak... ale mana mówiła do ku- 
charki, że pana trzeba liczyć za dwie 
ssoby 1... 


Śliczny ten pierścionek, co mi 
dałeś na gwiazdkę, ale za ciasny na 
mój palec. 

Mały kłopot, żonusiu |... wymie 
nimy go u złotnika na większy. 

A to na eo? Po prostu wyszlesz 
tygodni do Mar- 
% schudnę o tyl 


mnie w lecie na 
jeubadu, to przec 


T 


W zdrojowisku. 


Do wód zbawezyeh właściciela 
Rzecze w mowie hardzo predka, 
Żądna zdrowia i rzeżkości 
Podstarzała już pacyentka : 


Otrąbiłeś pan w anonsach 

Na wsze kuli ziemskiej stromy, 
Że tu w miesiąc będzie każdy 
Czuć się dziwnie odmłodzony. 


Otóż miesiąć bawię z górą, 
Lecz doznałam wręcz zawodu, 
I nie czuję żadnej ulgi 
W'bolach, które mam od młodu! 


Na to zbawczych wód rozdawea, 
Nie mający wody w głowie, 
Pięknie pani bez namysłu 

W krótkich słowach tak odpowie: 


All right! Sama pani mówisz, 

Żeś od młodu tak oslabła - 
A więc jesteś odinlodzona — 

Czego zatem chcesz u dj....? 


ZE 


gdy nietylko nie zostali poddani badaniu, ale 
nawet nie wyjaśniono im przyczyn i powo- 
dów svesztowania. popadli w stan takiego 
2gnębienia, że postanowili raczej umrzeć śmier- 
cią głodową, niż cierpiąc, żyć dłużej w cig- 
głej niepewności. 

Rezpoczęli więc ścisłą „głodówkę”, która 
trwa już dzień piąty. Wszyscy odmawiają 
przyjęcia pokarmów. a wielu z nich — jak 


twierdzą odwiedzające ich rodziny — leżą | 


już w gorączce bez przytomności, Położenie 
jest nader krytyczne i zachodzi obawa wy- 
buchu epidemii tyfusu głodowego, 

Zatrwożone w niebywałym stopniu rodzi- 
ny i do głębi przejęte dzieci uwięzionych 
ojców, wysłały do Petersburga do posła p 
Świeżyńskiego depuszę w tej sprawie. 

Napad na pociąg. Z Saratowa donoszą: 
Około stacyi Piels dokonano zbrojnego na- 
padu na pociąg towarowy, złożony z 17 wa- 
gondw. Ostrzelawszy brygedę konduktorska 
i zraniwszy śmiertelnie jednego z robotników 
drogowych, niewiadomi złoczyńcy zabrali się 
do grabieży, rozkazawszy maszyniście nie ru- 
szat nio z miejsca, Temu jednak udało się 
adczepić porowóz i uciec do Piea, akąd na 
miejsce grabieży wyruszyli żandarmi i uzbro- 
jona służba, Do czasu ich przybycia ograbio- 
no 2 wagony ładunków frachtowych. Spra- 
ey zdołali ujść bezkarnie, 


Ostatnie wiadomości. 


Petersburg. Duma uchwaliła znieść karę 
śmierci. Minister sprawiedliwości godzi sie na 
ten wniosek, 

Rozruchy w Białymstoku. Pomiędzy wsią 
Swoboda a koszarami pułku maryampolskiego 
rzucono bomba; jeden z wykonawców został 
raniony i zabrany przez kolegów, 

Dnia 3 b. m, o godzinie 4-tej popołudnia 
miasto było w strasznej panice. W śródmie- 
ściu, wprost ratusza, gdzie zwykle w dni 
świąteczne gromadzi się mnóstwo osób, padać 
zaczęły strzały jeden po drugim. Jedna osoba 
zabita, liczba rannych niewiadoma. Początek 
zaścia dało podobno zranienia żołnierza, 

Morderstwa na Syberyi. Tomsk. Zabój- 
stwa w mieście nie ustają. Zabito trzech 
stróżów nocnych. Znaleziono człowieka z po- 
derżniętem gardłem, orsz zwłoki nieznajomego 
mężczyzny. i? 

Madryt. Anarehiata, który rzucił bombę 
zastrzelił się sam. Nazywał się Moral. 

Madryt. W Sabadell, miejscu urodzenia 
Morala, aresztowano 3 osoby, podejrzane o 
współwinę w zamachu. — Puszka, jaką zna- 
leziona w dniu zamachu w kapitanacie gene- 
ralnym, zawiera proch i odłamki żelaza, Dwaj 
żołnierze, którzy odnieśli rany przy zamachu, 
umarli, Jak się zdaje, bomba była zatrutą (?1). 

Rzym. Z Ankony przyslano bomby, jakie 


akonfiskowano u uwięzionego tryzyera. Bomby , 


zbadano w arsenale i akopstatowano, że mo- 
gły wywołać straszne akntki, 

Rzym. W Ankonie odkryto prawdziwy 
warszłat anarchistów, w którym znaleziono 
bile bilardowe z kości słoniowej z małym 
otworem, przez które miął być włożony dy- 
namit, — Bile miały się dostać do pałacu 
królewskiego i za pierwszem uderzeniem mia- 
ły eksplodować (|). Również w warsztatach 
zusleziono cukierki z dynamitem, 

Rzym. Dzienniki donoszą, ża w Medyo- 
lanie, Turynie i Ankonie aresztowano w o- 
atatnich dniach wielu anarchistów. Policya 
ma posiadać dowody, że zamierzone były za- 


| ki ostrożności, Z dworca kolei półn:curj ce- 


OBRONA LUDU. 


machy na króla włoskiego, cesarza Wilhelma, | 


na cara i prezydenta Roosevelta, 

Berno. (esarz przybędzie 28 b, m. do 
Morawskiej Oatrewy na krajuwą uroczystość 
strzelecką. 

Wiedeń. Cesarz Wilhelm przybył dziś ra- 
no specyalnym pociągiem dworskim na dwo 
rzec kolei północnej, Na peronie oczekiwał 
go cesarz i liczni dygnitarze. Cesarz Wilhelm 
miał na sobie mundur austro-wegierskiego ge- 
nerała kawaleryi. Obaj monarchowie uścisnęli 
się serdecznie, poczem koleją podmiejską u- 
dali się do Schoenbrunnu. 

Wiedeń. Z powodu przyjazdu cesarza Wil- 
helma zarządzono tym razem niezwykłe środ- 


I 
l 
| 
| 
| 


sarz Wilhelm nie jechał przez uliee Wie'lnia, | 
lecz do stacyi Penzing, skąd już jest tylko 
kilkaset kroków do SŚchoenbrunnu. Między 
stacyą Penzing a Schaenbrunnem stał potro)ny 
azpaler wojska i polieyi 

Wiadeń. Cesarz Wilhelm złożył bilety wi- | 
zytowe u prezydentów ministrów Becka i We- 
kerlego. 

Trzęsienie zieml. Z San Francisko do- 
noszą, że trzęsienie ziemi, które w poniedzia- 
kek oderuto, było bardzo silne, aczkolwiek | 
trwała tylko 10 sekund. Panika u publiczaa 
ści dotąd jest wielka; obawiają się, że wo- 
góle nia będzie możliwem odbudowanie mia- 
sta. Firmy, które już poczyniły przygotowania 
do odhudowy domów, teraz pracę wstrzymały, 
W namiotach mieszka jeszcze 40.000 osób. 

Rozwiązania Dumy. Specyalna komieya 
kongreau szlachty rosyjskiej przygotowuje a- 
dres do cara z podziękowaniem za jego tro- | 
sakę o dobro kraju. Szlachta zapewnia cara 
o swej pomocy przy zażegnaniu zamieszek i 
wyraża nadzieję, że nienarnezalnońć prywa- 
(nej własności zostanie zagwarantowana w 
matawacli zasadniczych, Wszelkie usiłowania 
podkopania autonomii rosyjskiej, należy stłu- 
mić wszelkimi środkami, 


Natomiast liberalny projekt adresu Tru- 
beckiego, żąda reorganizacyi porządku pań- 
stwowego i uataw zasadniczych państwa w 
duchu postępu. Wniosek ten zyskał mniej- 
szość głosów. 

W kołach Dumy toczą się obrady w spra- 
wie taktyki wobec oczekiwanego w połowie 
tego miesiąca ukazu o rozwiązaniu Dumy. 
Są trzy projekty: 1) dalszych obrad bez 
względu na ukaz, 2) manilestu do narodu i 
rozejścia się celem jak najżywszej agitacyi 
i wreszcie 3) przeniesienia siedziby Dnmy 
do Finlandyi, — „Związek pracy” żąda na- 
wet, aby Duma ogłosiła się konstyłuslną. 

Rozruchy agrarna w Rosyi. W osia- ' 
tnich tygodniach doszło prawie we wszyst- ' 
kich guberniach du rozruchów agrarnych 
Szczególnie w guberniach saratowskiej, wo- 
roneskiej i grodzieńskiej rozruchy przybrały 
groźny charakter. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


P. F. Panek. Prenumeratę dla J, Bochu- 
li otrzymaliśmy gazetę wysyłamy. 

P |. Stopa. Gazeta zapłacona do 1 li 
pea b. r. 

P. L. Pulak. Gazetę zawsze wysyłamy, 
I półrocze zapłacone, 


ŚwieCe kościene Apollo 


we wszystkich wielkościach 
poleca po cenach fabrycznych 
HANDEL 


Jeść Piekty w Podgórzu, 


Najstarszy i największy 
dom eksportowy całej mo- 
narchii austr. węg. 


F. P amm 
KRAKÓW, ul, Zielona 3. 


wysyla zegarki na minule aregulowane, 
Nikl. Ankor Remont. Syst. Roskopf 

„Mikado* w nocy jamo świecące zir, 1,85 
przy odbiorze 6 sztuk tylko „ 150 
Niki. Anker Rem. z portretem ce- 

sarza, Miokiewioza, Kościuszki i go- 

dłam polskie lub pięknym krajo- 


hrazem „ 176 
Srehrne Anker Rem. Syst. Roskopf p 4— 
Te sama z 3 ma śrebr. kopertami „5.50 
Budziki „Togo“ w nocy juano świec. „ 1.35 
Okrągiy zegar „Port Artur" stojący 

w nikl. szafce u = 
Zegar ścienny „Rosevelt“ peknie 

rzeźbiony z ciężarkiam s —TĄ 
Zegar ścienny z hioiem z 2-ma ciężar. „ 1,48 
Zegar penduf. z biciem pięknie rzeźb. „ 4,0 
Para lichtarzy z hbińskiego srebra 32 

am. wysokie pięknie frawirowana , 2.95 
Liohterz z chińskiego srabra z przy- 

rządem do zapałania sztuka „ 1.20 

| Harmoniki pięknego i trwałego wyro- 

bu pa 1.70, 2.70 i , 180 


Za towar który siç nie spodoba zwracam 
— pioniądza. — 


Na żądania wysyłam wielki cennik zegarów, 
wyrobów jubilerskich, towarów z obińskiega 
srebra, instrumentów muzycznych darmo 


i opłatnie. 


Słonina biała 


gruba 100 kila 68 złr. 

średnia 100 kilo 66 zir 

Smalec wieprzowy 100 kilo 75 złr. 
Sadło polskie 100 kilo 75 złr. 

W mniejszej ilości o 2 et. drożej na kilu, 


Kawa palona Santos Melange 1 kilo 
1 złr. 40 ct. 

Kawa palona Ceylon Melange Karlsbad 
1 kilo 1 złr. 60 et. 


poleca : 


dla Kółek rolniczych 


J= Piekły w Podgórzu. 


OBRONA LUDU. 


Za ogłoszenia nie bierze Redakcya żadnej oadpowiedzialności. 


ceeorososrogGG0Q i lanie ceny zegarkiw wzbudzają sensację 


1 niklowy zegarek 


RUKARNIA ai 
= a O 
p 105. tych samych 
W. Poturalskiego | Ign. G y p res) fo m wyłącznie 

— PNNRÓRZE-KRAKÁ W — Araków, ul Fara 148. znaj A Sq 

utrzymuje zawsze na składzie i poleca: | Bogno ulustwoware enn Polis aanw a L. SAM Ai 
" R dów gmin. | T° opisie — Poszukuję zastępców SEE 7 u 

REIES Ds en Wtorste, Parapas w których szycia 


«szkolne, araz da awidancyi | ogiędzin bydła 
Cennik na żądanie bezpłatnie. 


sprzedaje 


900050669000000 Singer Komp. Tow. akc, 
— - maszyn doszycia 


Kraków, ul. Szpitalna I, 40. 


Na reumatyzm 


z 
Realność | zościec, post nl (iachiax, i wszelkie nerwohdle, KILIS 


poleon aig ušmerzające naciernnie, od lat 5 


w bardzo ładnej okolicy, skladająca | ogromnie rozpowszochiniono, przez wielu leka- Kraków, Każmier:, Wolnica N.-SĄcz, Jagielska 


się z 3 morgów ziemi, nadająca się na | ry ordynowane i przez zuwkomitości uznane Chrzanów, Miskiewicza, Sanok. Priel 
parcele budowlane , a zwłaszcza na wi | Linimentum Gaultherise compositum Tarndw, Wslowa 15. Rzaazuw 000. 1 
lle dla lemików. Połowa gruntu jest | z prawnie zurejeatrowaną niorką ochronną Jarosław Krakowska Tarnobrzeg liynek 
obsiana. Do stacyi kolejowej Bogonio- Lańcut Rynek 


wice Ciężkowice 15 minut pieszo, gdziu „N E R W O Ls n - TEE 


Jest szkoła V-klusowa i kościół para- ` 
inni kupcy pod nazwą »oryg 


dosiare 


lialny, u do większego miasta 26 mi chemika dra Juliusza Franzosa w Tarnopolu geras jeważ naszych maszyn 
nut drogi pieszo. Informacyi udzieli O, Cena flakonu X0 b. 1 Hakonów 8 K, nie li. | dalemy nigdy żadnym kupon de 
Wincenty Karcyl cząc opakowania i franoo Tysiące hatów z nich mnazyny 
i dziękcz b do przeglądnięcia. Dwa ruzy 
Breń. o. p. Dąbrowa. dzienn a i poo:taaa.- Do nahyala w 
| każde pkseej siterw, waględnie w npleco przyjmi 


| W Makowie do mabycia w aplece Ludwika Froncza 


— s ma AK 
See O) 
„ | TAK ZACHWA LA N E zwi 
Tylko 3 zir. kosztuje a haftu przez agentów Towarz. pruskiego, s4 starego syste- 
< mu, wyszłego z użycia, które co do wykończenia, jakości, 
m” jak również najlepszych ulepszeń, nie wytrzymują konku- 
rencyi z maszynami, które trzymam na składzie, Prowa- 
dzę handel od 33 lat bez pomocy natrętnych agentów. 
Ostrzegam przed apentani, którzy za swoje pośrędnictwo 


otrzyniują 20—30 pre. prora kupujący zaś lichą i drogo 
zapłaconą maszynę pod nazwą „Oryginalna“, 


bac 


Dabra sposobność! |> 
| 


paczka 5 kilowa pięknie sortowanych | 
mydeł pachnących toaletowych (50 do | 
GO sztuk). Mydła (ijołkowe, różane, 
heljotrop, niezapominajka, i t. d. 
Wysyła za pobraniem pocztowem 
Manhattan Unternehmung | 
Budapeszt, VIII, Bezeredygusse 3. 


Pierwszy i największy w kraju 


(Skład maszyn do szycia, wała” ass 


| Lwów, Hotel Żarża. Józef IWANICKI, mechanik i apecyalista Proszę żądać cenników 


Podróż z Antwerpii da Ameryki i Kanady jest o 260 mil krótsza niż z innych portów, 


P. CANON 


Antwerpia (Belgien), Lange Herenthalsche Street 23. 


Przeprawa passżerów łylka pieru szo-klaaowymi szybkimi okrętami pocztowym, 
do mszyatkich części świata z Antwernii prostą linią bez przeniadania się podczas 
iazdy mars< 

Odjazd da Nowego Yarku i innych miejscowości północnej Ameryki kużdej soboty. 

Odjazd do aanady dwa do trzecli razy miesięcznie. 


Stalki dla pasażerów sę zaopatrzone w najnowsze przyrządy. — Lekarz, apteka ENa się na 
każdym statku. — Opieka, jnkuteż lekarstwa dla chorych pasażerów są bezpłatne. — Wikt podczas ja- 
zdy inorskiej wyśmienity. — Usługa rzetelna. 


Ważne dla rolników! Kazdy mężczyzna z ukończonym If-tym rokiem życia otrzymuja od 
rządugkanudyjskiega 112 morgów dobrej, urodzajnej ziemi darma na wlasność. 


Wydawca 1 Rea. ody. Dr. Michał Ivanietak. Drukarnia W. Poluralskiego w Podgórzu. 


